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Wychodzi codziennie z wyjątkiem Uri 
poświątecznych. 
Cena prennmeraly: 


We Lwowie Na prowincji 
bez dostawy: ; przesyłką pocztową 


Miesięcznie =zł. 75 ct. (Miesięcznie I zł 
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Półrocznie 4 „ 50 n > Fółrocznie 6 , 
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Numer kosztuje % centy 


Prenumeratt z dostuwa do domu we Lwowie 
należy składać w Biurze Dzienników, ni, Karola 
dwika Nr. 8. 
paw Ak tak miejscowa jak i ramiejsce- 
wa winna się kończyć £ końcera miesiąca, kwar- 
tału, półrocza luh raku. Innej eie nie przyjmuja. 


Lwów. — Wtorek ` dnia 19 marca. 


i A lk 7 me społeczny” i literacki 


Dziś: Józefa Obl. N. M. P, 
Jutro: Joachima, Klaudji. 


Adrea Redakcji i 


Ponieważ sbliża się koniec kwartału, przeto 
upraszamy naszych abonentów o rychłe cdnawia- 
nie prenumeraty, aby uniknąć tego chaosu. jakt 
powstaje wtedy, gdy wszyscy równocześnie nadsy- 
lają swą prenumeratę. 


| myjni ZEE 


Przegląd polityczny. 


Lwów 18 marca. 

W Belgradzie odbyły.się uroczystości na 
cześć nowego króla. Opis ich czytelnicy znajdą 
w rubryce telegramów, tu zaś notujemy ciekawe 
szczegóły 0 samej abdykacji, podane przez kores- 
pondentów z Serbji. 

Z tych relacyj wynika stanowczo, że lubo 
myśl zrzeczenia się korony już dawno kiełkowała 
w umyśle Milana i nad tem odbywały się na- 
rady między uiia a posłami hrabią Brayem (nie- 
mieckim) i v Hengenmiiilerem (austrjackim), a 
także z ministrem Mijatowiczem jeszcze w Glei- 
chenbergu, to jednak aż do 5 marca gabinet 
serbski nic nie wiedział o postanowieniu królew- 
skiem. Tego dnia z rana król zwołał ministrów 
na naradę i oświadczył im „przerażającą nowinę“. 
Ministrowie  struchleli. Każdy z nich kolejno 
przedstawiał niebezpieczeństwo tego kroku i jego 
zupełną zbyteczność. Mówili o tem, że Serbja 
straci w Europie polityczny kredyt, bo wszyst» 
kim będzie się zdawało, iż to kraj do ostatecz - 
ności zaw chrzony, anarchiczny i zgangrenowany 
rzez  panslawistyczne agitacje, skoro taki uta- 
ierifosrany król, taki dzielny mąż stanu już nie 
może dać sobie rady; przedstawiali, że abdykacja 
zaszkodzi nietylko Serbji i dynastji Obrenowi- 
czów, ale wszystkim młodym bałkańskim pań- 
stwom, bo w nich wywrotowe, obce żywioły przy- 
piszą swej moralnej potędze ustąpienie Milana, 
który jest głównym filarem narodowego rozwoju; 
podnieśli wreszcie ostatni argument, który im 
się zdawał najsilniejszym, ten mianowicie, że 
potężni monarchowie środkowej Europy bezwa- 
runkowo potępią abdykacją. Wówczas Milan od- 
czytał dwa listy. Jeden był od cesarza F:anci- 
szka Józefa, drugi od cesarza Wilhelma JI 
W obu odradzano abdykacji. Pierwszy zawierał 
długi szereg argumentów, a kończył się tak: 

„Wasza królewska Mość najlepiej potrafisz oce- 
nić swe położenie, jednakże...“ i tu znowu szły 
rady, aby król wytrwał. List cesarza Wilhelma, 
właznoręczny, napisany na siedmiu kartkach, 
ciepły i serdeczny, w którym cesarz nazywał 
króla przyjacielem i wszędzie odzywał ssę do 
niego „ty“, wyłuszczał poglądy o monarszych 
obowiązkach, wskązywał na konieczność poświę- 
cenia się, za wzór stawiał męczennika Fryde- 
ryka III, który pomimo nadludzkich cierpień 
wytrwał na stanowisku aż do ostatniego tchnie- 
nia. Zdaniem cesarza, królewska pozycja polep- 
szyła się w ostatnich czasach i Milan nie miał 
żadnego powodu do abdykacji. Przeczytawszy te 
listy na dowód, że obcy monarchowie już wiedzą 
o decyzji, Milan rzekł: „Te pisma bardzo mi 
utrudniają wykonanie mego zamiaru, lecz odstą- 
pić od niego nie mogę.“ Wówczas prezes mini- 
strów Christicz zawołał: „Jużem raz był przy 
nieszczęśliwej abdykacji i drugi raz być nie chcę. 
Niech mi W. k. Mość każe się zastrzelić, niech 
mi każe wyrok śmierci na siebie podpisać, — 
uczynię to, ale pod aktem abdykacyjnym nie po- 
łożę mego nazwiska!* Król był bardzo wzru- 
szony, ale się nie cofnął. Wtedy Mijatowicz po- 
radził złożyć naprędce gabinet jenerała Proticza, 
aby był ktoś, ktoby kontrasygnował akt abdyka- 
cyjny. Tak też uczyniono i Proticz przez jednę 
dobę był szefem gabinetu, bo już następnego 
duia wszedł do regencji. 

Jednemu korespondentowi szef ministrów 
Gruicz oświadczył: „Naszem życzeniem jest utczy- 
manie najlepssych stosunków z Austrją. Między 
naszymi politykami nie ma ani jednego, któryby 
miał inne dążenia. Liscz czy to znaczy, że mamy 
te stosunki podtrzymywać kosztem dobrej komi- 
z Rosją ? Ja i moi stronnicy powiadamy: 
— i jestem pewny, że mądrzy dyplomaci 


Not 


ulica susa m. aF 


Adninistrasji 


wiedeńscy rozumieją moje stanowisko. 
monarchowie: cesarz austrjacki i cesarz niemiecki 
utrzymują dobre stosunki z Petersburgiem, jakże- 
by mogła mała dwumiljonowa Serbja prowoko - 
wać Rosją! To byłoby szaleństwem. Nie przeczę, 
z Rosją mamy dużo wspólnego: język (?), religję, 
narodowe dążenia (7), lecz nie ma Serba, który- 
by ze swej ojczyzny chciał zrobić rosyjską sa- 
trapję. Żadnej nieprzyjaźni nie dostrzeże w nas 
Austrja. Będziemy się trzymali zdala od wszystkiego, | 
nie pozwolimy sobie na żadne wielkoserbskie agi- | 
tacja i nic się nie stanie u nas takiego, coby na- 
ruszyło spokój w Bosnji i Hercognwinie.“ 


Widzimy tedy, że tony kołysanki wyraźnie | nad Newą. Lecz cóż pocieszy cara jegomości, za- | watnie uczyć po czesku lub po polsku! 
smuconego tem, że już teraz jeszcze trudniej bę: | Niemcy uznają potrzebę znajomuyści czeskiego lub 


brzmią z Belgradu. Sytuacja jest taka, że Wie- 
deń woli chętnie je słuchać, wierzyć im i zamy- 
ksć powieki.. Tak nakazuje mądra konieczność. 
Lscz tu będzie bardzo właściwie przypomnieć to, 
co kilka miesięcy temu, podczas podróży pierw- 
szym pociągiem z Balgradu do Saloniki, mówi 
Rasticz do p. A. Szczepańskiego. Rozmowę tę po- 
daliśmy przed paru dniami, a oto teraz uzupeł- 
nia ją wiedeński koRiEpoieŃ: Timesa na pod- 
stawie słów pana J. Klaczki, któremu Risticz tak 
powiedział: „Pragnę Serbji niepodległej i silnej, 
dlatego też trzymam się Rosji. Jesteśmy jej 
wdzięczni, ona nas oswobodziła. I w przyszłości 
tylko Rosja może wspierać nasze dążenia. Bosnja, 
Hercogowina, Stara Sorbja i część Macedonji — 
toć to są nasze ziemie, do nas należeć Ad 
i zdobycie ich jest naszem dążeniem. Z Austrją, 
jako z potężnym sąsiadem, pragniemy być w naj- 
lepszych stosunkach, lecz zadanie to stało się 
bardzo trudnem, odkąd ona zabrała dwie nasze 
prowincje. * 

Tak otwarcie mówił Riaticz, gdy nie był ani 
ministrem, ani regentem. Rzecz zrozumiała, że 
teraz on i jego polityczny towarzysz Gruicz mó- 
wią cokolwiek inaczej. Lecz dziś nie ich mowy, 
ale ich myśli zaważą na szali, gdy nastąpi chwila 
decydującą, a przygotowywać tę chwilę będą oni 
zgodnie ze swemi serdecznemi myślami, nie zaś 
zgodnie z mowami, których dyplomaci używają 
dia zakrycia myśli. 


Telegram przynosi wiadomość o przyjęciu 
pełnem zepału, jakie Boulanger doznał w Tour- 
sie, dokąd przybył na bankiet. Wygłosi on' tam 
mowę. której czekają we Francji z wielką nie- 
cierpliwością, bo jenerał zapewne wyda sąd o 
ostatnich czynach rządu, o prześladowaniu Ligi i 
,ułaskawieniu D'Aumale'a. Zapał, z jakim Boulan- 
| gera powitano w Toursie musiał być bardzo przy- 
|kry dla republikanów, bo to był departament 
nawskróś republikański i przytem oportunistyczny. 

Ten wzrost bulanżerstwa coraz natarczywiej 
domaga się od republikanów odwrotu z radykal- 
nych torów. To też przywódzcy uwiarkowanych 
republikańskich stronnictw utworzyli już związek 
konserwatywno-republikański, nazwali go Union 
generale i ogłosili następującą odezwę: 


„Między grożącym nam cezaryzmem, a ra- 
dykalizmem, który mu ścieżki prostuje, jest tylko 
jedno wyjście, chroniące Francję od nowej rewo- 
lucji i bardzo prawdopodobnej straszliwej kata - 
strofy. Wyjściem tem jest: powrót do umiarko 
wania, do szanowania religii i do utrzymania 
szczerze liberalnych instytucyj. Trzeba wszystkie- 
mi siłami dążyć i za jakąbądź cenę zdobyć w 
nowej izbie taką większość, która byłaby zdolna 
podtrzymać trwały rozsądny rząd 1 przywrócić 
równowzigę finansową. Jedynie konserwatywny rząd 
może zdobyć dla Francji przynależne jej miejsce 
w gronie mocarstw europejskich. Nie chcemy ża- 
dnych radykalnych reform, ani podatków docho- 
dowych, ani rozdzielenia Kościoła z państwem. 
Agitacje już znużyły Francę, ona pragnie spo- 
koju i cichej pracy. Nasz progrum jest bardzo 
prosty. Idzie nam o stworzenie takiego stanu, 
aby w zupełnie pokojowej, umiarkowanej, otwar- 
cie i jednakowo dla wszystkich sprawiedliwej, 
konserwatywnej republice był przytułek bezpie- 
czny i silny dla wszystkich Francuzów, którym 
leży na sercu honor ojczyzny i honor każdego 
obywatela*. 


Program to w istocie bardzo prosty, a ha- 
słem jego: konserwatyzm! — prawda poniewiera- 


W walce z losem. 


POWIEŚÓ W TRZECH 710% ACH. 
Frxem 
Terzego Liyrisia. 


(Ciąg dalszy), 


— Staniemy jutro w obec zugadki: co jeść? 
gdzie się podziać? Jeszcze my, starsze, możebyś- 
my znalazły jakie zatrudnienie i możeby nas 
przyjęto do jakiej roboty. choćby na mieszkanie 
i życie — ale Ewunia? Cóż z nią zrobić? Ona 
jeszcze chodzi na pensję, czy odebrać ją ztam- 
tąd, przerwać edukację? 

Iza nie wiedziała co odpowiedzieć, Malwina 
mówiła dalej: 

— Otóż gdy jesteśmy w takiem położeniu, w 
położeniu, które niedawno jeszcze było PAN 

a teraz jest już bez wyjścia, przychodzi radzca 
i powiada: Panno Malwino, bądź moją żoną, nie 
zaznasz troski o byt dla siebie i dla siostry. 

— Czy ci to powiedział? 

— Kazał się domyślać, ale to wszystko jedno. 
Przychodzi jednem słowem człowiek zamożny i 
powiada: bądź moją żoną. Cobyś zrobiła na mo- 
jem miejscu? 

— Wybrałabym nędzę. 

— Ty — a Ewunia? 
lza nie odpowiedziała na to. Ukryła twarz 
w dłoniach i powtarzała ciągle: 

— Ach! to okropne! okropne! 

— A któż Józiowi dopomoże w owem nieszczę: 
kciu, które może być najgorsze, najokropniej- 
sze, bo wszystko można przypuszczać.. Moja ' 


droga | nie zdecydowałam się łatwo, stoczyłam 
z sobą ciążką walkę, wylałam dużo, dużo łez... 
Co prawda, marzyłem ja o iunej dla siebie przy- 
szłości, ale czyz w takiem położeniu jak nasze, 
marzyć wolno? Czy można wybierać? I tak źle 
i tak źle, trzeba się zdecydować na jedno, a więc 
na mniejsze. Dziś, jutro, radzca przyjdzie po od- 
powiedź — i otrzyma taką, jakiej sobie życzy. 


— Ależ na Boga, to sprzedaż, sprzedaż sie- 
bie samej! 

— Mylisz się,— odpowiedziała Malwina z god- 
nością, — to małżeństwo. 

— Biedna, nieszczęśliwa dziewczyno, —zawołała 
Iza, rzucając się siostrze na szyję, — biedna mę- 
czennicol 

— O! nie rozżalaj mnie proszę, nie odbieraj 
sił, których mi teraz dużo, dużo potrzeba, abym 
potrafiła znieść swój los z rezygnacją. Dziś do- 
szłam już do tego, że mogę mówić spokojnie. 
Hal trudno... zostanę jego żoną. Nikt nie usłyszy 
odemnie ani jednego słowa skargi, lub żalu. 

— Będziesz udawała przed nım miłość! 

— Nie. Powiem mu, że go szanuję i że na 
mój szacunek zawsze może liczyć, a zresztą po- 
stawię swoje warunki. 

Warunki? 

— Tak jest, dla uniknięcia wszelkich nieporo- 
zumień w przyszłości, określę jasno, czego dla 
rodzeństwa żądać będę. Obawiam się tylko... 

— Czego się obawiasz ? 

— Zeby warunki moje nie w; dały mu się 
a je Z i żeby się w ostatniej chwili nie 
ig 

— Ach! Malwinko, do tego więc doszło, że 
gotowa byłabyś żałować takiego losul takiego 
nieszczęścia! 


— Tak 


| 


Potężni 


— żałowałanbym istotnie, bo to już: 


Z zamiejscową prenumeratą zgłaszać 
gię należy do Administracji „PRZE- 
GLĄDU* we Lwowie, przy ul "Sykstu- 
skiej L. 45. Zmiana zamiejscowej pre- 
numeraty na miejscową i odwrotnie jest 
niedopuszczalna., 

Uprusza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko- 
pertiach Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą dopłacać po 5 ct. 
do każdego listu. 

Miejscową prenum. we Lwowie przyjmują 

"Trafika J. Ważnego, przy ulicy Czarnieckiego 

liczbe 2. — TradtA przy ulicy Karola Lućwika 

tczba 5. — Trafika przy ml. (Xssolinukich (obok 

£aziensk Bieny) — Blure Dzienników, przy ul. 
Karolu Ludwika liczba 9. 


Rękopismo.” Pedakcja nie zwraca. 


Aka ak Redaktor i i Wydawca: Ludwile Masłowski. 


na od roku 1875, a przypomniana z musu, 
cezaryzm zagroził. 
„nie się przyszło za późno. Fakta dziejowe, doko- 
nare czyny muszą mieć konsekwencje, które 
ochrzczono mianem Nemezis. Tylko Bóg przeba- 
czą — Nemezis egzekwuje. 


Wielki książę hesski, opuściwszy z Amn 


| stolicę carów, otrzymał w drodze zaproszenie ce- 
| sarza Wilhelma do Berlina. Jest więc teraz go- 
ściem niemieckiego dworu. Okazywana mu tam 


zawodów, których ojcowski fo jego serce doznała 


dzie znaleźć żonę dla carowicza? 


Może księżniczka czarnegórską zgodzi się | szkołach nie uczą? 


oddać rękę młodzieńcowi, który pomimo pełno- 
letności jest jeszcze tak dziecinny, że nawet dwo 
ru swego nie ma. 


Rada państwa. 


Wiedeń 14 marca. 

308 posiedzenie lzby posłów otwiera prze- 
wodniczący dr. Smolka o godz. 10 przed połu- 
dniem. 

Obecni wszyscy członkowie gabinetu prócz 
ministra obrony krajowej. 

Nowo wybrany poso} z Marburga dr. Koko- 
schineg składa ślubowanie. 

Przewodniczący ogłasza, że członkowie ko- 
misji sądowniczej pp. August Lewakowski i Wa- 
szaty z powodu nie brania udziału w pracach tej 
komisji przestali być jej członkami, a na ich 
dali zarządzi przewodniczący wybór innych po- 
słów. 

Z porządku dziennego przystąpiono do roz- 
prawy szczegółowej nad tytułem budżetowym „Ad- 
ministracja polityczna w krajach koronnych," 
przerwanej na wczorajszem posiedzeniu. Z wy: 
branych na tem posiedzeniu mówców jeneralnych 
zabiera głos pos. Proskowetz. Przedstawia 
on konieczność staranniejszej opieki rządu nad 
stosunkami zdrowotnemi w monarchji. Stosunki te 
są najgorszemi w tych okolicach Czech i Mora- 
wji, które zamieszkują Niemcy. Tam panuje czę: 
sto epidemicznie tyfus głodowy, a ospa nigdy nie 
ustaje. 


Następnia wskazuje mówca na opłakane stosun- 
ki sanitarne w Wiedniu, gdzie na 1,300,000 miesz- 
|kańców jest tylko sześć „śzpitalików dla dzieci, 
| mogących pomaeścic 450 pacjentów. Podnosi dalej 
niewłaściwe oszczędzanie przez magistrat wiedeń - 
ski wody, sprowadzanej z gór — co przeważnie 
przyczynia się do rozszerzema się chorób nagmin- 
nych, gdyż zmusza się ludność, aby zamiast do- 
brej wody górskiej pia zakażoną miązmatami wo: 
dę z studni podworcowych 

Mówca zwraca dałej uwagę rządu na konie- 
cznośc lepszego dozoru nad publcznemi gospoda- 
mi, gdzie po całych nocach tańczy niedoszłą mło- 
dzież i stawia na przykład Saxsonję, gdzie dziew- 
czynie nie mającej lat szesnastu nie wolno poka- 
zać się w gospodzie. 

Na zakończenie podnosi mówca wielką do- 
niosłość ekonomiczną 1 zdrowotną reguiacji rzek 
1 osuszania bagien. Minister handlu pragnie wpraw- 
dzie zabrać się do wykonania kanału, który ma 
połączyć Odrę z Dunajem, lecz siaje temu życze- 
niu zą zawadzie mlalster finansów, bo chociaż 
nazwisko swoje wywodzi od Dunaju, nie sprzyja 
Danajowi. (Oxlaskı z lewicy). 

Drugi mówca jeneraluy pos. ksiądz Świeży 
wzywa rząd, aby co rychlej przyszedł w pomou 
ludowi wschodniego Szłąska, gdzie skutkiem ze- 
szłorocznego gradobicia panuje głod. 

Następnie zwraca się mówca do ouegdaj- 
szych wywodów Mengera. Jeśli Menger użala się, 
1ż w Czechach nie mogą otrzymać posad cywil- 
nych biedni inwalidzi niemieccy dla tego, że nie 
włudają językiem czeskim, to czyż lepiej postę- 
pują Niemcy w Opawie, którzy uchwalili w Ra- 
dzie miejssiej, iż najniższej nawet posady udzielać 
nie należy kandydatom nie należącym do narodo- 
wo niemieckiego stronnictwa. 


| 
| 


ostatnia deska naszego ratunku... 
Długo jeszcze rozmawiały z sobą, przepla- 


moja droga. 


tając tę rozmowę westchnieniami i łzami. Iza 
robiła Dajrozmaltsze ` projekta ocalenia siostry, 
wynalezienia środka, któcyby ją uwolmł od ko- 
nieczności zostania żoną radzcy.. Naturalne, że 
żaden z tych projektów nie wytrzymał krytyki. 


Tejże nocy i pan Chrząski, powróciwszy do 
domu, zastał także depeszę. — Brzmiała ona 
krótko. 

„Twój protegowany grubo przegrał, czy za- 
płacisz za niego. Ignacy.* 

— Akurat! — rzekł półgłosem, — tegoby je- 
szcze brakowało! Płacić mam? Ciekawym z jakiej 
racji? Niepotrzebnie posyłałem go na wieś, & 
raczej posłałem za prędko. Wyszło mi z pa- 
mięci, że kochany Józieczek może się tam spot- 
kać z kartami, a wiem, że jak się z niemi spo- 
tka, to już przepadło. No, stało się! Nawarzył 
piwa, niechże je wypije, a raczej niech zmyka 
ztamtąd czemprędzej. Wszelkie poświęcenie ma 
swoje granice — i tak robiłem dla niego wiele, 
bardzo wiele. Chłopak ten kosztuje mnie dosyć, 
żebym zuó jeszcze miał płacić to, co on prze- 
gra, to w krótkim czasie chodziłbym bez butów. 
Nie spodziewałem się, ŻE tak szybko zakończy 
swoję agronomiczną kacjerę.., 

Pan Chrząski z odpowiedzią nie śpieszył — 
położył się spać, w słusznem przekonaniu, że ra- 
no będzie miał dość czasu do załatwienia tej 
sprawy. 
To co u ludzi nazywa się ranem, u pana 
Adama rozpoczynało się koło dwunastej w połu- 
dnie; w wyjątkowych tylko okolicznościach wsta- 
wał wcześniej i zazwyczaj takie poświęcenie się 
bólem głowy przypłacał. 

PPzym przedmiotem, który wpadł w oc y 


Ty j 
Lecz być može, że nawróce- | skiego pochodzenia, 


| uprzejmość może osłodzi gorycz matrymonjalvych | niemieccy jednak, chcąc dzieci swe na wsze 
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W ten sposób starzy weterani 
którzy 
przelewali, nie mogą żadnej 
posady. 

Menger podniósł, że Niemcom na Szląsku 
utrudniono nauczenie się języka czeskiego lub 
polskiego; mówca sądzi, że o wiele trudniej chy- 
ba Czechowi lub Polakowi zostać narodowcem 
niemieckim. W szkołach na Szląsku wykluczono 
naukę języka czeskiego i polskiego, s wprowa- 
dzono język niemiecki i francuski: parodp Tey 

ie 
eweniualności zabezpieczyć, każą je w domu pry- 
Jeżeli 


gachji 


s 


słowiań- 
za Austrję krew 
w mieście otrzymać 


polskiego języka, to dla czegóż języków tych w 

Założenie gimnazjum prywatnego czeskiego 
w Opawie napotkało na ogromne trudności ze 
strony reprezentacji miejskiej, która uchwaliła, aby 
nad podaniem tem przejść do porządku dzienne- 
go, podając za powód, iż statystyka szkolna wy- 
kazała, że w Opawie tylko czwarta część dzieci 
jest narodowości słowiańskiej. Dopiero najwyższy 
trybunał administracyjny rozstrzygnął tę sprawę 
na korzyść Towarzystwa, chcącego założyć to gi- 
mnazjum. Szłąska Rada szkolna jednak odmówiła 
prośbie o udzielenie temu zakładowi prawa pu- 
blicznej szkoły. Tuerk zauważył, że na Śzląsku 
przygotowuje się niemiecka irredenta — na to 
odpowiada ks. Świeży, że tendencje tego rodzaju 


Pożałowania godną jest rzeczą, że Polacy 
na Bzląsku nie mają wyższych szkół z ojczystym 
językiem wykładowym, szkół, które niezbędne są 
dla narodowego wychowania i wykształcenia ludu. 
Brak tych szkół jest wyrazem upośledzenia, ja- 
kiego Polacy na Szląsku doznają. Mówca prote- 
stuje przeciw takiemu postępowaniu: z Polakami 
i wzywa Polaków i Czechów, aby nie opuszczali 
Szląsza w śmiertelnej walce z germaaizmem. 
(Oklaski z prawicy). 
Po tej mowie, która zrobiła w Izbie wielkie 
wrażenie, nastąpiły faktyczne sprostowania pp. 
Kronawettera, Tiirka, Woldricha, Mengere, Per- 
nerstorfera i Haazego, w których przemówieniach 
wszyscy mówcy występowali przeciw wczorajszej 
mowie hr. Tauflego. 
Następnie zabrał głos jeneralny sprawo- 
zdawca budżetowy dr. Mattusz. Zgadza się 
on z zapatrywaniem Pienera, że w zarządzie po- 
litycznyim poszczególnych krajów, a zwłaszcza 
Czech nastąpiłoby znaczne polepszenie, gdyby 
zurządom autonomicznym, zwłaszcza reprezenta- 
cjom powiatowym większą dać władzę; przez 
przydzielenie 1m poszczególnych agend, które 
obecnie przeciążają sejm 1 wydział krajowy, za 
radziioby się przeciążeniu sejmów, a pośrednio 
starostw i namiestnictwa. Mówca wzywa prezy- 
denta ministrów, aby kwestję tę uczynił przed- 
miotem głębszej rozwagi i aby rząd wypracował 
w tym kierunku odpowiedne wnioski. (Oklaski 
z prawicy). 
Pos. Piener cieszy się mocno, iż sprawo- 
zdawca budżetowy zgodził się z zapatrywamami 
mówcy co do reformy ustroju władz politycznych 
ale wyraża swoje zdanie, że ta reforma miałaby 
dia Czech wtedy tylko wielką doniosłość, gdyby 
rozgraniczono okręgi wedle narodowości, bo wte 
dy ustałby nie jeden spór narodowościowy. 
Po następnem przemówieniu sprawozduwcy 
dr. Kathreina przeciw rozkawałkowaniu kra- 
jów koronnych — jak to proponował pos. Kraus — 
na okręgi administracyjne, uchwalono tytuł bu- 
dżetowy „administracja polityczna w krajach 
koronnych“ iywzięto pod obrady następny tytuł 
„bezpieczeństwo publiczne.* 
Pos. Kindermann ubolewa, że organa 
gminne wypełniając funkcje poruczonego zakresu 
działania a mianowicie wykonując służbę poli- 
cyjną, nie mogą podołać właściwym swoim oboe 
w1ązkom. 


Pos. Prade bierze w obronę władze poli- 
cyjne przeciw zarzutom pos. Kronawettera i u- 


pana Aduma, gdy się przebudził, była owa depe- 
sza Grzeczność nakazywała odpowiedzieć BA Za- 
pytanie przyjaciela... Po krótkim namyśle p. Adam 
zredagował telegram w dwóch słowach: „niech 
przyjeżdża. Wysłał go na stację, a potem ubrał 
się, wyszedł na miasto i o całej tej przykrej 
sprawie zapomniał. 


Wieczorem nadszedł list ze wsi i przyniósł 
bliższe szczegóły : 

„Kochany Adasiu! — pisał przyjaciel — 
twój protegowany zaraz pierwszego dnia dał się 
poznać. Gdy przyjechał przyjąłem go naturalnie 
jak najlepiej i z całą serdecznością, stosownie do 
tego jak sobie życzyłeś. Akurat tego wieczoru 
przyjechało do mnie kilku młodych ludzi, sąsia- 
dów, wszystko chłopcy zamożni i lubiący żyć do- 
brze. Przedstawiłem im twego protegowanego i 
przyznać muszę, że się podobał i zrobił dobre 
wrażenie. Opowiadał różne wiadomostki z życia 
miejskiego, najświeższe nowinki i wszyscy słu- 
chali go z uwagą. Po kolacji siedliśmy do gry, 
naturalnie i twój protegowany także. Miał przy 
sobie trochę pieniędzy 1 zaczął grę bardzo szczę- 
śliwie, ograł wszystkich prawie do nitki, tak że 
obawiałem się,. aby to wyjątkowe szczęście nie 
zwróciło na niego jakich podejrzeń. Na prowincji 
w ogóle ludzie są mniej ufni, niż się zdaje, a 
zwłaszcza względem nieznanego przybysza z wiel- 
kiego miasta. Tymczasem szczęście, które tak 
bardzo sprzyjało twemu protegowanemu, nagle 
odwróciło się od niego. Zaczął przegrywać i za- 

palać się. Podwajał i potrajał stawki — dość że 
w rezultacie przepuścił wygraną. przegrał to co 
miał i w dodatku spłukał się jeszcze na słowo. 
Nazajutrz zgłosił się do mnie o zaliczenie na 
pensję, ażeby uiścić się z długu. Wybacz mó j 
drogi, alo popieważ tego rodzaju ewentualnoś 


Wschód słońca g. 6 m. 
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trzymuje, że postępowanie ich z robotnikami jest 
uprzejme i roztropne. 

Po tem przemówieniu żądał pos. Jahn 
zamknięcie rozprawy. Izba nie zgodziła się z tym 
wnioskiem, lecz wszyscy posłowie zapisani do 
głosu wymazali się z listy mówców prócz pos. 
Bareuthera. 

Mówca ten protestuje przeciw zdaniu, Wy 
głoszonemu wczoraj przez br. Taaffego, iżby na- 
leżało cieszyć się tem, że wysoka arystokracja 
zgłasza się do służby państwowej, aby tam wy- 
kształciwszy wię praktycznie, wejść do parlamentu 
z dostat+cznem przygotowaniem do służby pra- 
wodawczej. W takim bowiem wypadku Izba prze- 
stanie być reprezentacją ludności, a stanie się 
reprezentacją rządu. 

Mówca żąda dalej zniesienia rozporządze- 
nia z 24 kwietnia 1854, które służy za podstawę 
władzom policyjnym do wszelkich nadużyć, prze: 
ciw którym jedyną jest obroną parlament, bo tu 
jedynie wolno wystąpić przeciw tym nadużyciom. 
Znosząc to rozporządzenie należałoby przeprowa- 
dzić gruntowną reformę przepisów policyjnych, a 
tem powinienby się zająć minister sprawiedliwo- 
ści, który ma reputację bardzo zdolnego ale ró- 
wnież bardzo niebezpiecznego polityka. Miałby 
on więc sposobność dowieść, że wyzwolił się z 
pod czaru zasad feudalnych i że zależy mu na 
tem, aby Austrja była na prawdę państwem libe- 
ralnem. (Oklaski z lewicy). 

Sprawozdawca Dr. Ka threin mniema 


pojawiają się wśród inteligencji niemieckiej, | że policja w każdam państwie jest niezbędnie po- 
id zaś i stan Średni trzymają się od nich|trzebną, a im silniej SR jest państwo, 
zdaleka. tem trudniejszem zadanie policji, i tem  więk- 


szym obowiązek wszystkich obywateli państwa 
podpieranie jej powagi. Dla tego to nie godzi 
się podkopywać jej znaczenia i powagi, w spo- 
sób, jak to czynią mówcy z opozycji, lecz wystę- 
pując surowo przeciw poszczególnym jej naduży- 
ciem, nie odsądzać wszystkich organów państwo- 
wej policji cd czci i wiary. (Oklaski z prawicy,) 
Przy głosowaniu przyjęto tytuł budżetowy 
„bezpieczeństwo publiczne" i rezo- 
lucję o przedłożeniu przez rząd projektu do no- 
wej ustawy policyjno karnej. 
Po uwiadomieniu lzby przez przewodni- 
czącego, iż wstrzymuje zapowiedziany wybór 
do komisji sądowniczej dwóch członków, w miej- 
scu posłów Augusta Lewakowskiego i Waszattego, 
gdyż obaj ci posłowie usprawiedliwili się choro- 
bą, interpelował Dr. Menge r przewodniczącego 
komisji dla spraw kas oszczędności o przedłoże- 
nie sprawozdania o opodatkowaniu towarzystw 
zaliczkowych. 

Na tę interpelację odpowiedział przewodni- 
czący komisji pos. Hausner iż niebawem rze- 
czone sprawozdanie będzie Izbie przedłożone. 

Przewodniczący zamknął posiedzenie o god. 
4 z PO i zapowiedział następne na piątek 
15 b. 

NA porządku dziennym dalszy ciąg rozpra- 
wy budżetowej. 


Wiedeń 15 marca. 


309 posiedzenie Izby posłów zagsił prze- 
wodniczący Dr. Smolka o godz. 10 min. 25 
przed południem. 

Obecni wszyscy ministrowie prócz ministra 
obrony krajowej. 

Də prezydjum Izby wpłynęło pismo mini- 
stra handlu o przedłużenie terminu do zniesienia 
wolaego portu Tryjestu i pismo ministra rolni: 
ctwa, który żąda wstawienią dodatkowego kre- 
dytu w preliminarz mieljoracyjng na rok 1889 w 

wysokości 10.000 zł na obwałowanie Wisły i Sa- 
nu w powiecie tarnobrzeskim i 5670 zł. na regu- 
lację potoku Alter w Salcburgu. 

Dep. Kopp interpeluje przewodniczącego 
komisji dla spraw anarchistycznych, dla czego 
komisja ta nie odbywa posiedzeń, mimo iż Izba 

przekazała jej wnioski, dążące do zniesienia Wy- 
AE rozporządzeń. 

Giovanelli, przewodniczący komisji, 0- 
świadcza, iż posiedzenia nie zapowiadał, ponieważ 
ani rząd, ani żaden z członków komisji nie ob- 
jawił w tym kierunku życzenia. 


Izba przystępuje do rubryki „Państwo- 


nie była przewidziana w instrukcji, jaką mi udzie- 
liłeś, przeto zatelegrafowałem do ciebie, co mam 
z tym fantem robić? Kwestja przedstawia się dość 
jasno. Ja płacić za niego nie myślę, chyba na 
twój rachunek. Jeżeli więc życzysz sobie ażeby 
pozostał na wsi, to zapłać za niego dług, albo 
taż upoważnij mnie, żebym cię zastąpił. Pomimo 
ciężkich czasów, gotów jestem otworzyć ci kre- 
dyt do wysokości jaką za właściwą uznasz — i 
niech szanowny twój przyjaciel bawi się — byle 
nie moim kosztem. Otwieram mu nieograniczony 
kredyt przy moim stole, w spiżarni, piwnicy, na 
polowaniu, ale co się tyczy gotówki — wybacz... 
Oczekuję odpowiedzi jak najrychlejszej, rozumiesz 
albowiem, że kwestje tej natury zwłoki nie cier- 
pią. Ściskam cię serdecznie — twój Ignacy." 
Przeczytawszy ten list, pan Adam zasiadł 
natychmiast do biurka i skreślił liścik następu- 
jącej treści: 

„Drogi Ignasiu! Przepraszam cię bardzo za 
kłopot, ale doprawdy nie przewidziałem, że okoli- 
cznuści tak się złożą. Odeszlij go rna do 
kolei, jeżeliby nie miał na bilet — to daj na 
mój rachunek. Do tej wysokości możesz mi kre- 
dyt otworzyć. Przegranej jego, naturalnie, płacić 
ani myślę — a że się skompromituje, . tem gorzej 
dla niego. Zresztą, mówiąc szczerze, nie ma wiele 
do stracenia; w klubie także mają z nim rachun= 
ki, o załatwienie których nikt się już nie upo- 
mina. Naturalnie byłoby mi dogodniej żeby sie- 
dział na wsi, ale jeżeli willegiatura jego ma być 
tak kosztowna, to muszę dać jej za wygranę i 
wynaleźć inny sposób swobodnego dzi ałania. Ocze- 
kuję twego przybycia i przepraszam cię za kło- 
pot, na jakim cię naraził. Zawsze twój Adam." 


(©. d. n.) 


wa służba budownicza* i „Koszta po- 
dróży z powodu nadzwyczajnych budo- 
wli wodnych i dróg.” 

Po przemówieniu posłów Heilsberga i 
Siegmnunda, z których ostatni zarzucał rządo- 
wi, iż zaniedbuje regulację rzek i nie zorganizuje 
odpowiednio celowi służby technicznej i po prze- 
mówieniu sprawozdawcy dr. Kathreina, uchwalo- 
no w rozprawie będące tytuły 1 przystąpiono do 
obrad nad następnym „budowa dróg.* 

Po przemówieniach p. Angerera, który 
wzywał rząd, aby opiekował się stowarzyszenia- 
mi, zawiązanemi mu Ściąganiu turystów ao krs- 
jów alpejskich, i p. Hrena, domugającego się 
lepszej pieczy o drogach państwowych w Kra 
inie, zamknięto rozprawę na wniosek p. dr. P o- 
klukara, a jako jeneralny mówca zabrał 
głos p. Siegmund. 

Mówca wytykuł różne niedostatki w budowie 
dróg i w ogóle organizacji służby technicznej pań 
stwa, gdyz ona podlega urzędnikom administra- 
cyjnym, i zauważył, że celem usunięcia tej wa- 
dhwości należałoby stworzyć osobne ministerstwo 
robót publicznych. 

Następnie po przemówieniu sprawozdawcy 
p. Kathreina przyjęto tytuł „budowa dróg* 
i rozpoczęto rozprawę nad następnym „budowle 
wodne.“ 

W obradach nad tym tytułem kilku mów: 
ców zgłaszało żądania krajów przez nich repre- 
zentowanych o regulację rzek, a między niemi 
p Ozarkiewicz omawiał kwestję regulacji 
rzek galicyjskich a główne Prutu, domaga 4c 
Bię od rządu ścisłego przewtrzegunia prawa wo 
dnego. W Galuji udziela sių kons:n8s na spia- 
wianie drzewa, przyczem gminy ponoszą Często- 
«roć szkody, gdyż spławianie odbywa się nieraz 
w innym czasie, — niż oznaczono w konsensie. 

Po tych przemówieniach przyjęto tytuł „bu- 
dowle wodne“ a dalej bez rozpraw następny 
tytuł „nowe budowle administracyj- 
ne“ i mą tem zakończono 7 rozdział budżetu 
„ministerjum spraw wewnętrznych”. 

Posiedzenie zamknąt przewodniezący o godz 
3 min. 15 z południa, zapowiadając następne na 
sobutę, d. 16 b. m., o godz. 10 z rana. 


Na porządku dziennym budżet ministerstwa 
obrony krajowej. 


PROTEST 


przeciw wyborom do Rady miejskiej 
lwowskiej. 


Świetna Rado! 

Dnia 8 marca 1889 ogłoszony został pla 
katem z dma 6 maja 1589 wynik wyborów do 
Rady masta Lwowa na dniu 28 styczna 1889 
wrzekumo na podstawie ustawy krajuwej dtto 14 
paździermka 1870 Nr. 79 Dz. u. kr. uskutecz: 
monych. 

Niestety jednak wybory te nie odbyły się 
po myśli wymienionej ustawy, lecz odbyły się 
w sposób prawie nieważny i nuwet godności i po- 
wadze stolicy kraju ublizający, tak, że wynik 
wyborów nie przedstawia woli «wyborców 1 nie 
odpowiada woli większości głosujących. 

Wnosimy zatem przeciw tym wyborom 


PROTEST 

na którego umotywowanie przytączamy następu- 
jące fasta 1 wywody. 

l. Wedle przepisu § 13 ordynacji wybor- 
czej (ustawa krajowa dtto 14 października 1870 
Nr. 79 Dz. u. kr.) spisy wyborców mają być naj- 
poźniej na sześć tygodni przed wyburem w Ma- 
gistracie złożune 1 każdemu człunkowi gminy 
służy prawo przeglądania takowych. Więc w ni 
niejszym wypadku owe spisy miały być złożone 1 
dostępne od dnia 17 grudnia 1888 aż do dnia 
28 stycznia 1889. 

lo jednak nie miało miejsca. Owszem na 
dniu 14 stycznią 1889, gdy w celu przeglądania 
spisu wyborców przybyli wyborcy do bióra pre- 
zydjalnego świetn. Magistratu, mie było spisów 1 
odpowiedziano im, Że Spisy me s84 gotowe. Fakt 
ten udowadniamy Świadzami: dr. Powianowala, 
Tadeusz Kotowicz, pod l. 10 Lelewela, Siamsław 
Kotowicz tamże. Więc dotyczące ówczesne ob 
wieszczenie, że spisy wyborców już są w Mug: 
stracie do przeglądania wyłożone, mijało się Z 
prawdziwym stanem rzeczy. Brak ów jest tak 
zasadniczej natury że pociąga za sobą nieważ- 
ność wyborów, bez względu, czy były skutki o- 
wego braku lub nie. Że zresztą niemożliwość 
przeglądania spisu wyborców, miłą smutne skutki 
pod wzgldem rzetelności wyboru, wynika z tego, 
ze Bploy Zawierały, jak jeszcze dziś z ich prze- 
czytawia przekonać Się można, nader licznych nie 
upruwnionych 1 nieboszczyków, 1 dotyczące karty 
legitymacyjne zostały na Jakieó ręce doręczane 1 
podobno takowemi głosowano, Co wynika z tego, 
że ich Magistratowi nie zwrócono i w Magistra. 
cie ich nie ma, co poświadczyć może rudzca pre- 
zydjalny p. Lukas. Nie mozna zarzucić, że z 
powodu nie wyłożenia spisów należało przed 
komisją reklamucyjną reklamować. Wszak wedie 
$ 13 ordynacji wyborczej, reklamuje się li prze 
ciw treści spisów, ale jeżeli spisow w należytym 
czasie wcale nie ma, to nie ma przedadlotu re- 
klamacji i wytknięcie takiego braku fundamen- 
talnego należy do protestu końcowego przeciw 
wyborowi. ; 

« IH. Wedle §. 15 ordynacji wyborczej prze- 
wodniczyć ma przy wyborach Komisja wyborcza, 
złożona z prezydenta miasta (luo jego zastępcy) 
i z sześciu człouków. Otóz przy wyborach na 
dniu 28 stycznia 1889 dukonauych wcale tak nie 
było. Ani p. prezydent, ani jego zastępca mie 
przewodniczył komisji wyborczej, u komisja ta n:e 
składała się z sześciu, lecz składała się z 25 
członków, w ogóle komisja wyborcza nie przewo- 
dniczyła wyborom, lecz podzieliła się mepruwnie 
na b odłamków po pięiu członków, z których 
każdy odłamek osobno 1 całkiem samodzielnie bez 
obecności prezydenta miasta i bez obecnoś.i re- 
szty członkow kumisji, pewną ilość wyborów, gło 
sowanie 1 skrutynium przeprowadził. Wprawdzie 
wedle $ 17 oraynucji wyborczej może każda dziel 
nica miasta Lwowa głosować osobno, ale przy 
wyborach dnia 28 stycznia 1889 nie głosowano 
podług dzielnic miasta Lwowa, a zresztą wedle 
$ 85 ordyn. wyborczej 1 w takim razie musis- 
łaby cała komisja wyborcza wraz z prezydentem 
miasta przy każdem dzielmcowem głosowaniu 
przewodniczyć. Lubo już nie jeden raz w ten 
sam sposób nieprawny we Lwowie wybiereno t. j. 
bez przewodniczenia prezydenta m, przed ko- 
misją z 25 członków zamiast 6 złożoną, a podo- 
bno nikt przeciw temu nie prutestował, t. j. dla 
niniejszego protestu bez wagi, gdy ustawa kra- 
jowa nie może być ani milczeniem, ani przez 
przeciwny zwyczaj, ani przez ewentualny odmienny 
regulamin Rudy miejskiej lub Mugistratu zmie- 
nioną, a zresztą dla wyborców nie było i nie ma 
żadnego odmiennego regulaminu wyborczego. 
Więc gdy nie było legalnej komisji wyborczej, 


wybory są same przez się się nie byłe i niewa- 
żne, i w obec tak fundamentalnego braku, jest 
bez wagi, czy miał on skutki lub nie. Że zaś 
skutki miał, mianowicie, że przed tą nielegalną 
komisją, w nieobecności prezydenta miasta działy 
się nieprawności, to następnie wykażemy. 

II. Wedle $ 18 ordynacji wyborczej wolno 
głosować „nstnie lnb pisemnie* a „wyborca gło- 
sujący pisemnie poda na kartce spisane nazwiska 
100 sób.* Atoli przy wyborach dnia 28 stycznia 
1889 oddano (z wyjątkiem kilkunastu kart pisa- 
nych) prawie wszystkie karty drukowane, a za 
tem te wszystkie karty są nieważne, i cały wy 
bór nie był ważny. Drak nie zastępuje pisma, 
choćby także przy poprzednich wyborach druko- 
wane karty oddawano, bo brzmienie ustawy jest 
stanowcze i jasne, spisywać nazwiska, nie jest 
drukować. Nawet cel ustawy jest jasoy Wyborca 
spisując lub każąc sobie spisać 100 radnych ma 
więcej sposobności i konieczności nad każdym 
się zastanawiać, zaś drukowaną listę można ła- 
twiej wyborcom podsunąć i agitacja ma niesły- 
chanie ogromne pole. Właśnie dlatego, że we Liwo- 
wie wyjątkowo, inaczej jak wszędzie, nie ma Kół 
wyborczych i każdy wyborca ma aż stu radnych 
podawać, ustawa z natury rzeczy i w interesie 
rozumnego i sprawiedliwego wyboru wymaga al- 
bo ustnego, albo pisemnego głosowania i wyklu- 
cza karty drukowane. 

IV. W sali V przy skrutynjum w kilka tygo- 
dni po dniu 28 stycznia 1889 przewodniczący p. 
aptekarz Piepe« celem skrutyniowania wyjmując 
z urny do ryk swoich karty, wyjął także swoję 
własną kartę, na którą on na dniu 28 stycznia 
1889 głosował był i poznawszy ją jako swoję 
własną, spotrzegł, że były na takowej pewne 
zmiany, nie z jego ręki pochodzące na korzyść 
komitetu miejskiego uskutecznione, których w 
chwili, gdy on tę kartę przy głosowaniu dnia 28 
stycznia 1889 do urny rzucił, na tej karcie nie 
było. P. Piepes był w skutek tego niemiłego od 
krycia tak przerażony, że natychmiast to komisji 
zakomunikował. Fakt ten stanowiący naruszenie 
świętości urny wyborczej, udowadniamy świadka- 
mi pp. Jakób Piepes, Emanuel Frankel i Jan 
Veith. 

Nie wolno zbyć tę sprawę w ten sposób, 
że unieważniłoby się li jedną kartę p. Piepesa. 
Owszem jest rzeczą jasną, Że sama możliwość 
tego wypadku dotąd w cywilizowanym świecie 
niesłychanego, kwestjonuje rzetelność całego wy- 
niku wyboru. Wsząk równie jak to miało miej 
sce, mogły setki i tysiące a może i wszystkie 
przez wyborców do urn dnia 28 stycznia 1889 
włożone kąrty być później wyjęte i albo kreślone 
i zmienione, albo w równej ilości całkiem inne 
karte tam wkładane. Nie ma żadnej gwarancji, 
że karty będące obecniewrzekomą podwaliny wyrobu 
sturadnych, są te same, które przez wyborców na 
dniu 28 stycznia 1889 zostaiy do urn wkładane. 
Sam jeden taki wypudek naruszenia urny i jej 
treści zmusza Świetną, wrzekomo nowo wybraną 
Radę do unieważnienia wyborów, względnie znie- 
wala każdego do zrzeczenia się mandatu z ta- 
kich wyborów mu przypadłego. 

V. Służba magistracka była użytą do agi- 
tacji za listą komitetu miejskiego. Poświadczy to 
p. Bolesław Mikulński, który widział jak oni po 
wyborach zgłaszali się w izbie rękodzielniczej i 
dokąd ich wtedy wysłano. Jest to także fakt te- 
go rodzaju, że bez względu, czy i o ile przyczy- 
mił się do zwycięstwa listy komitetu miejskiego 
lub nie, pociąga za sobą nieważność całej akcji 
wyborczej 1 wyniku wyborów, bo przy współudzia- 
le władzy lub jej organów, w agitacji nie może 
być mowy o wolności wyborczej. Fakt ten musi 
koniecznie być zbudany bo takie publiczne w 
gmachu ratuszowym w kancelarji izby rękodziel- 
niczej odbywające się agitacje, byłyby plamą Ra 
puklerzu dotychczasowej niepokalanej dobrej sła 
wy miasta Lwowa. 

VI. Wykazawszy nieważność całego wyboru, 
nie po.rzebujemy wykazać braku właściwej więk 
szuści po stronie wrzekomo zwycięzkiej listy ko- 
mitetu miejskiego. Jednakże dla ilustracji także 
to wykażemy, jak następuje. Dotychczas przy ka- 
żdym wyborze do rady miejskiej we Lwowie, 
zwracuno Świetnemu Magistratowi około tysiąc 
kart legitymucyjnych z powodu niemożliwości do 
ręczenia, mianowicie z powodu śmierci, nieodszu- 
kania it p. Zaś przy niniejszym wyborze na- 
der mało Magistratowi zwrócono, a zutem ten 
nagły, niedający się inaczej wyttómaczyć zwrot 
sytuacji daje się li tak zrozumieć, że owe karty 
dostały się podobno między agitatorów komitetu 
miejskiego, i głosowauo nimi na listę komitetu 
miejskiego, która ku zdziwieniu całego Lwowa, 
otrzymała tym razem o 1000 głosów więcej, jak 
kiedykolwiek dotąd przy poprzednich wyborach 
Miasta. 

Przytuczamy jeszcze następujące szczezóły: 
Panu Hen:ykowi Blumenf-ldowi , aptekarzowi, 
przyznał Bię jeden z sgitatorów z komitetu miej 
skiego, że dnia 28 styczna rb. głosował on sam 
54 razy na listę komitetu miejskiego. Oczywiście 
on do tego mógł użyć podobno tylko kart legityma= 
cyjuych niedoręczowych lub a nieboszczyków o- 
piewających A przytem fakt ten, który świad- 
kiem Henrykiem Blumenfeldem udowodmiony, rzuca 
dziwne świa ło na piln ść i zdolność komusji wy- 
borczej, przed ktorą to mało miejsce. Jest rze- 
czą niewątpliwą, że to stać się mogło lı diatego, 
że nie przewoduiczył prezydent miasta, jak usta- 
wa Wyr»Źnie nakazuj:. Jest nam zresztą wiado- 
mm, że 1 liczni inni agiatorowie komitetu mej- 
skiego głosowali po kilka lub kilkanaście razy. 

VII N stępującym właścicielom realności 
w spisia wyborców zupisanym nie doręczono kart 
legitymacyjny: h: 

1. Brieter Józef, Briefer Sara, Majer Izrael 
i Leopold Eutelberg, współwłaściciele domu nr. 4 
ulica Mtynurska. 2. Monkes Lajzor, właśc. dowu 
ac. 41 ulica Brajerowska. 3. Rei. Ozja.z, Tr-mska 
Herman, Scock Wolf, Flur Marek, współwłaścicnla 
domu nr. 10 ulica Czack ego. 4. Rohatyn Ojzer, 
negocjant, nr. 11 ulica Lwia. 5. Finge Cbaje 
Henna: Jur i Baczyń-ka, ws ółwłaściciele domu 
nr. 4 pod Dębem. 6. Makem Józ fa i Tradow 
Sal Jan, wspó właściciele domu nr. 10 ulica Kra 
kowska. 8. Wischek Srul 1 Byk Dawid, współ- 
właściciele domu nr. 6 ulica Wagowa. 8. Jitte 
Orie nr. 3 ulica Zamarstynowska. 9. Wałęcka 
Katarzyna nr. 6 pod Dębem. 10. Bukowska Bar- 
bara nr. 29 ulica Ź ódlana. 11. Aniela Hetman 
nr. 46 ulica Źródlana. 12. Węgrzynowska Kata- 
rzyna nr. 21 ulica Źródlana. 13. Kurzer Gitla 
nr. 17 ulica Ż:ódlaca. 14. Kubakiewisz Kata- 
rzyna mr. 36 ulica Źródlana, 15. Gigel nr. 31 
ulica Zródłena. 16. Kaczorowska Katarzyna nr. 
15 ulica Kleparowska. 17. Knopf Aron nr. 45 
ulica Źóikiewska. 18. Zwiling Rochme n. 93 ulica 
Żółkiewska. 19. Kiczales Runie nr. 8 ulica Sło- 
neczną. 20. Fr.edenthul Golde nr. 6 ulica Sło- 
neczna 21. Roth Chaim nr. 13 ulica Cebulna. 
22. Franziak Heruch nr 25 ulica Krakowska. 23. 
Lubier Jakób nr. 13 ulica Lwia 24. Derkacź 
Aniela nr. 10 ulica Lwia. 25. Mund Szniche nr. 
6 ulica Sieniawska. 26. Sonneareichet nr. 15 ul. 
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Sieniawska. 27. Brat Rachela nr. 27 plac Kra- 
kowski. 28. Kretz Rubin nr. 28 plac Krakowski. 
29. John Izrael nr. 4 plac Rzeźni. 30. Janeski 
Karol nr. 10 ulica Janowska. 31. Landes Gittel 
nr, 18 ulica Janowska. 32. Tisch Malka nr. 44 
ulica Janowska. 33. Menkes Herz nr. 33 ulica 


Janowska. 34. Kozakiewicz Rozalia nr. 45 uliva 
Janowska. 35. Kugel Aron nr 51 ulica Janow- 
ska. 36. Lachowski Stamsław nr. 94 ulica Ja- 


nowska. 37. Sawicki Piotr nr. 32 ulica na Bło- 
mach. 38. Scheib Leon nr. 1 ulica Sadowniska. 
39. Zajączkowski Piotr rr 9 ulica Krzyżowa. 40. 
Seidler Antoni nr 5 ulica Głęboku 41 Mrocińska 
Maria nr. 2 ulica Krzyżowa. 42. Mału:owa Marja 
nr. 5 ulica Krzyżowa. 43. Maksymowicz Piotr 
nr. 1l ulica Krzyżowa. 44. Kwiniarski Wojciech 
ur. 13 ulica Krzyżowa. 45. Lub ński Franciszek 
nr. 15 ulica Krzyżowa. 

VIII. Pun Hersch Leib Lau, właściciel real- 
wości nr. 613 */, (ulica Węglaua), a także i invi 
świadkowie poświadczą, że na kilka dni zai 


Wogóle jednak irancuskie wybrzeże więcej 
jest znane, aniżeli włoskie. choć ostatnie w ni- 
czem pierwszemu nie ustępuje. Cała ta campagna 
jest mniej wyzyskaną przez spekulantów, a przez 
to zachowała więcej fantastyczny charakter: te 
laski palmowe, te góry bokryte plantacjami drzew 
oliwnych i pomarańczowych, godne są najpierw- 
szego pędzla. Najpiękniejszą częścią Riviery di 
Ponente są bezwątpienia wybrzeża pomiędzy San- 
Remo i Vintimiglie, z Mariono do Savony i Ne- 
roi do Chiavara. Przestrzeń jednak z San-Remo 
do granicy francuskiej największe wywiera wra- 
żenie; ileż różnorodnych wid ków na tych 16-stu 
kilometrach długości! Nad samą Riverą prowa- 
dzi szeroka droga. tak zwana „Route de la Cor- 
niche*, kióra była już znaną Fenicyanom i Gre- 
kom i stanowiła główną arterję, łączącą ziemie 
dzisiejszych państw: Włoch i Francji. Praw- 
dziwy turysta nie odbędzie też nigdy tej podróży 
koleją żelazną, którą zbudowano w roku 1872, 
albowiem liczne tunele nie pozwalają dostatecz- 


wyborami agitatorowie komitetu miejskiego pod | nie zachwycać się cudnemi widokami. 


jakimś pretekstem pożyczyli sobie u nader licz: 
nych wyborców izraelickich ich kart legitymacyj- 
nych z przyrzeczeniem zwrotu za 24 godziny, ale 
ich nie zwrócili. Pozbawionych zostało takim 
sposobem kilkaset wyborców możności głosowania 
a ich kartami legitymacyjnemi głosowali po iobno 
owi agitatorowie. 

IX. Moglibyśmy jeszcze liczne inne niepo- 
rządki i nadużycia przytoczyć, ale wykazawszy 
wyżej pod I, IL II. IV i V zupełną nieważność 
całego wyboru, nie uwwżamy za potrzebue w pod 
rzędne kwestje się wdawać. Upraszamy zrzeto 
imieniem słuszności i prawa, imieuiem godności 
miasta i jego mieszkańców najuprzejmiej: Swietna 
Rada raczy wybory na dniu 28 stycznia rb. do- 
konane za nieważne uznać. 

Komitet. 


Towarzystwo 
wzajemnej pomocy ofcjelistów prywatnych. 


Trzecie posiedzenie Rady nadzorczej To- 
warzystwa odbyło się w piątek po południu. 

Po zagajeniu obrad przez przewodniczącego, 
sprawozdawca komisji statutowej p Rozinkie- 
wicz stawiał dalsze wnioski co do zmiany sta 
tutów Towarzystwa. 

Z wniosków tych przyjęła Rada taką zmia- 
nę § 27 statutów, iż członek Towarzystwa, który- 
by w wojnie okaleczał i stał Się nieudolnym do 
pracy, ma prawo do poboru stałej zapomogi, a 
odrzucła następny wniosek 0 wysokości wpi- 
sowego przy podwyższaniu opłacanych udziałów. 

Następnie przyszadł pod obrady waiosek 
komisji realnościowej (sprawozdawca p. R œi- 
chard) w sprawie rozszerzenia realności nale- 
żącej do Towarzystwa. Przed dwoma laty zaku- 
piło Towarzystwo kamienicę przy placu Chorąż 
czyzna i obok niej budowlany plac od ulicy Ĉi- 
chej. Na placu tym miano dobudować drugą ka- 
mieniczkę. 

Obecnie wnosi komisja, aby plac ten sprze 
dać za 7000 zła natomiast za 6000 zł. dokupić 
od sąsiada grunt podwórcowy, przez to rozsze- 
rzyć własny dziedziniec i na nim przybudować 
oficyny. 

Po półtora godzinnej rozprawie, wśród któ- 
rej jedni z mówców byli za wnioskiem komisji i 
powołując się na wiela pomieszkań niewynajętych 
opierali się budowie drugiej kamienicy, drudzy 
zaś temu przeczyli i dowodzili, że w obec wyso- 
kich czynszów budowanie domów jest interesem 
rentownym— wniosek komisji upadł, bo za nim o 
świadczyła się połowa głosujących (wedle regula- 
minu obrad przewodniczący nie m» prawa dery- 
mowania). 

Komisja czując się obrażona tą odmowną 
uchwałą oświadczyła przez usta sprawozdawcy, iż 
składa mandaty, lecz Rada nie przyjęła tej 
rezygnacji i odroczyła na rok sprawę bu- 
dowy. 

Wedle porządku dziennego nastąpiły teraz 
sprawozdania komisji administracyjnej o odwoła- 
niach się członków od orzeczeń Wydziału cen- 
tralnego do uchwał Rady nadzorczej. 

Były to sprawy o Wymiar emerytury lub 
o udzielenie nadźwyczajny: h zapomóg. 

Pierwszych nie uwzględniła Rada, lecz na- 
tomiast dla 12 peteatów uchwaliła dury z łaski. 

Następnie przyjęto przez aklamację wisio- 
sek komisji, aby na utworzyć sig mające stypen= 
djum imienia Henryka Strzeleckiego, za- 
służonego wiceprezesa Towarzystwa, ofiarować 
500 zł. z ogólsych funduszów Towarzystwa, a to 
pod warunkiem, aby przy rnzdawaniu tego sty- 
pendjum mieli pierwsz: stwo synowie leśników. 
będących członkami Towarzystwa. 

Po uchwaleniu budżetu na rok bieżący, w 
którym oznaczono dochody na 73.200 zł, zaś 
wydatki na 48 758 zł, przystąuiono do uzupeł- 
niających wyborów i wybrano jednogłośnie pre- 
zesem Towarzystwa Stefana hr. Zamoyskie 
go, który z pożytkiem dla Towarzystwa piastuje 
tę godność od czasu jego założenia, zać wicepre 
z-sami pp. Henryka Strzeleckiego i dr. 
Karola Mikulińskiego. 

Do Wydziału centralnego w miejsce ustępu- 
jących członków wybrano up. Kóola, dr Kazi- 
wierza Ostaszewskiego 1 Fedowskiego. 

O godzinie 10 wieczorem zamknął przewo 
dniczący posiedzenia, dziękując za wybór i że- 
gnejąc delegatów. 


Miały Fejleton. 


Z Riviery. 

Wszystkie dzisiejsze większe stacje klima 
tyczne, na Rivierze położone, były jeszcze przed 
pół wiekiem mało znane, jako nędzne wioski i 
miasteczka; dziś, dzięki wzrastającemu ciągle 
kontyngensowi licznych przybyszów, sanatorja 
owe coraz więcej się zabudowywują i tak się do 


„siebie zbliżają, że zczasem utworzą zapewne je- 


dno wielkie miasto. Wyobraźcie sobie takie mia 
sto, długości 280 kilometrów, leniwie rozłożone 
wzdłuż morza o niebieskiej barwie, pod niebem 
wiecznie jasnem, lazurowem! Kolej żelazna prze- 
chodzić będzie przez całe to miasto w niespełna 
10 godzin, zatrzymując się na licznych stacjach, 
stanowiących jakby jego przedmieścia: zachodnie 
przedmieście — to Marsylja, a wschodnie — San- 
Remo. Prawdziwymi założycielami tych przed- 
mieść owego wielkiego w przyszłości miasta, są 
Anglicy, których tu, na Rivierze, jest najwięcej, 
a w pierwszym rzędzie -— motor postępu: para. 
Dzięki jej właónie, każdy turysta z wielką ła- 
twością może zwiedzić: perłę na wybrzeżu mo- 
rza Śródziemnego, Nizzę, która jest en petit Pa- 
ryżem; Cannes, znane ze swego wykwintnego 
zwykle towarzystwa; spokojne i zaciszne Menton, 
wreszcie San-Remo, nie licząc mniejszych i ró- 
wnie uroczych miejscowości. 


Opuściwszy San Remo powozem, zaprzężo- 
nym w dzielną «zwórkę koników miejstowej rasy, 
ruszamy w drogę ku grenicy francuskiej; mijs my 
wiele pięknych will i pałaców i w niespełna pół 
godziny dojeżdźamy do Osped l-tti, gdzie 7da- 
leka już, przy zjeżźdżadiu z góry na Cap Nero, 
otwiera się przed oczyma prześliczna miejscowość, 
Wielu czytelaików zapewne dotąd 0 mej nawet 
nie siyszało, rzeczywiście bowiem jakby za dov- 
tknięciem różczki c'arodziejskiej z pod ziemi wy- 
rosła. (Istnienie tej stacji klimatycznej nie sięga 
zbyt adlegych czasów. Przed paru laty carowa 
za poradą dra Querel udała się tu, aby przepę 
dzić zimę; miejscowość bowiem tą jest najcieplej- 
szą na całej R.vierze. Myśluno, że dzięki poby- 
towi tak w,sokiego gościa ustroń ta zacznie być 
odwiedzaną. Kompanja Crédit Lyonnais zakupiła 
grunta, pobudowała liczne i eleganckie hotele, 
wreszcie i kasyno w ślicznym stylu odrodzenia 
wzniesione. Myślano nawet założyc w tem kasynie 
ruletkę i otworzyć drugie Monte Carlo, ale rząd 
włoski odmówił temu żądaniu, i stoi ono obecnie 
pustkami. W ogóle kompanja przerachowała się 
w swoich obliczaniach; dziś bawi w Ospedaletti 
tlko około trzydziestu osób, a liczne świeżo 
zbudowane hotele są pozamykane dla braku go 
ści. Stacja jedusk ta zasługuj» na lepszą przy- 
szłość dzięki swemu klimatowi, którego ciepłota 
jest nawet wyższą aniżeli w Monaco. Zły los ja- 
kié zawisł nad tą miejscowością; albowiem fak- 
tem jest, że był tam przedtem szpital dla cho- 
rych na trąd i stąd też nazwa Ospedaletti. Mimo 
pięknych i świeżych budynków każdy zwiedzający 
to miejsce odczuwa jakiś smutek na widok tego 
opuszczenia, 1 w;jechawszy stąd, z radością spo- 
strzega okulicę weselszą. Całe wybrzeże prowan- 
ckie widać już z Cap Cadama jak na dłoni. Naj- 
cudniejsza panorama roztacza się tu przed nami: 
Bordighera, Meutone, Villafranca i Monaco. Po- 
dróżmik, upojony tym pysznym widokiem, nie u- 
waża nawet, że po lewej stronie drogi znajduje 
się jedyny w Europie duży las palmowy. Las ten 
leży opodal Bord'ghery, ostatniej stacji klimaty- 
cznej na włoskiem wybrzeżu. Spostrzegąmy tam 
najrozmaitsze gatunki palm, które rozłożone gru- 
pami na wysokich skałach stanowią śliczny kra- 
jobraz. Jedna to miejscowośo w Europie, gdzie 
handel palmami jest tak zoawinięty, a powstanie 
jej sięga dawnych czasów. 

W Bordigherze mieszka rodzina  Bresca, 
która ma przywilej dostarczania palm na dwór 
papieski. Sprawę tego przywileju opowiadają, jak 
następuje: W roku 1588, za czasów Papieża Sy- 
kstusa V-go, miano ustawić na placu św. Piotra 
obelisk z cyrku Nerona. Trzeba było w tym celu 
przezwyciężyć dużo trudności, aż nareszcie w wy- 
żej oznaczonym roku, ku wielkiej radości Papie- 
ża i ludu rzymskiego, obalisk miał być za pomo- 
cą różnych przyrządów ustawiony. Żeby jednak 
licznie zgromadzony lud swami radośnemi okrzy- 
kami nie przeszkadzał inżynierom, kierującym 
robotami, wydanym został rozkaz, że należy za- 
chować uroczyste na placu milczenie, Ktokolwiek- 
by s:ę odezwał, miał być śmiercią karany. Przy 
grobowej ciszy zebranego ludu zadzierzgnięto liny, 
które miały monolit na miejscu postawić, ale 
praca ta szła z niezmiernym oporem i Ów, Z tylu 
trudami sprowadzony obelisk, miał runąć.. Wtem 
ktoś z tłumu zawołał: „wody na liny“! Rady tej 
posłuchano, liny zmoczoóne skurczyły się i dzięki 
temu obensk stanął. Winowajcą jednak zaprowa- 
dzono do Papieża, który ma się rozumieć, nie 
tylko nie skuruł owego człowieka, ale jeszcze 80- 
wicie go nagrodził. Człowiekiem tym był kapitau 
Bresca. Posiadając las palmowy w Bordigherze, 
uprosił on wówcząs Sykstusa V-go, aby pozwolił 
mu dostarczać na dwór papieski najprzedniesze 
okazy ze swego lasu. Papież chętnie va to się 
zgodził i do dzisiejszego dnia potomkowie rodzi- 
ny Bresca rokrocznie zasilają Watykan palmami. 
Tak brzmi to podanie. 

Rzeczywiście w lesie tym znajdujemy naj- 
rozmuitsze gatunki palm; opodal znów, trochę 
blizej ku Bordigherze, istnieją plantacje 6ukal- 

tusu i estici: Tnerebinthus; Świadczy to o su- 

chości i cieple klimatu tej okolicy, gdyż rośliny 
te spotkać też można w południowym Algierzu i 
na górach Atlasa. Bordighera odwiedzaną jest 
głównie przez Aoglików, którzy tu stworzyl pra- 
wdziwą angielską kolonję. Po drodze spotykamy 
mnuóstwo róznokolorowych willi i hoteli. W roku 
1880 bawiła tu królowa włoska, Małgorzata, 1 
od tej pory zaczyna się cuwila rozkwitu Bor- 
dighery. 

Opuszczamy tę miejssowość i od granicy 
francuskiej w Vintumiglia, przedzielają nas zaled- 
wie trzy kilome:ry. (0d grównej drogi rozchodzą 
się różne kręte Ścieżki, prowadzące do Campa- 
nji, a na każdej z nuh spotykamy kupliczkę lub 
figurę Madonay, przystrojoną zwykle w kwiaty, 
Już to wogóle lud włoski ma wielką cześć dla 
Madonny: 

O ile natura jest tu piękną, o tyle i lud 
tutejszy jest dobry i poczciwy. Pijaństwo nie jest 
tu znanem, a o złodziejstwach prawie że nie 
słychać. W rodzinie kobieta odgrywa najważniej- 
szą rolę, najwięcej pracuja i wogóle domem się 
zajmuje; mężczyźni zato mie zadają sobie wiele 
pracy, spędzając zwykle całe dnie na polowaniu 
i zabawie. 

Vintimigiją jest granicą francuską i tu też 
znajduje sig komora. Miasto liczy przeszło 8,000 
mieszkańców i jest bardzo ładnie położone po- 
między górami, nad samem morzem; rzeka Hoy'a 
przepływająca u samego podnóża góry, otacza 
miasteczko jakby jaką wstęgą. Pod względem 
handlowym Vintimiglia niczem się nie odznacza 
i jest tylko ważne jako forteca włoska, jedyna 
w tej okolicy od strony Francji. 

Podobno jednak wielkiego strategicznego 
znaczenia nie posiąda. Włoski generał Sonnaz, 
który bawił w tych dniach w San Remo, dokła- 
dnie zwiedzał forty Vintimiglji, a odwiedziny te 
są podobno w związku z projektami powiększe- 
nia tej fortecy, mogącej mieć wielkie znaczenie 
w razie wojny z Francją. Sama Vintimiglia jest 


bardzo starożytnem miastem. Do dziś dnia istnieją 
ruiny dwóch świątyń: „Juneny* oraz „Castora i 
Polluxa*. Pod miastem spot:kamy nadto staro- 
rzymskie ruiny amfiteatru, którego odkopaniem 
zajmuje się obecnie rząd włoski; obok amfiteatru 
znajduje się też stare cmentarzysko, gdzie za 
bezcen można nabywać różne arny z popiołami 
i łzawnice. W ogóle wycieczka na to Campo-Rosso 
jest bardzo zajmującą, a bliskość San Remo i 
Mentony daje możność odbywać tę drogę nawet 
najwięcej chorym. Nikt nie pożałuje swojej fa- 
tygi; cała ta okolica jest bardzo ciekawą do 
zwiedzenia. Mało jednak osób przejeżdżających 
tędy zwiedza Vintimiglję, gdyż każdy przejeżdża 
(z małemi wyjątkami) w szczególnym nastroju 
ducha, a mianowicie: pełen nadziei zdobycia for- 
tuny w pobliskiem Monte Carlo, lub też — w 
smutnem usposobieniu, jeśli już zostawił część 
swego majątku na ołtarzn sukcesorów pana Blance. 
Naturalnie, że w takim razie i piękna natura nie 


jest w stanie go zachwycić. 


"ka © OKNIE. 


Lwów, dnia 18 marca. 


Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szkatały 
godnie Lipsik, w powiecie wielickim, na budowę 
szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł. 

Mianowania. Paa Namiestnik zamianował kan- 
celistów Namiestnictwa Kazimierza Gudomskiego w 
Gorlicach, Grzegorza Beckmanna w Kossowie, Kle- 
mensa Chłędowskiego 1 Antoniego Sidorowicza we 
Lwowie stałymi, zaś Józefa Jaglarza w Łańcucie pro- 
wizorycznym sekretarzem powiatowym i przeznaczył 
z nowo mianowanych sekretarzy powiatowych: Kle= 
mensa Chłędowskiego do słażby przy starostwie w 
Sokalu, zaś Antoniego Sidorowicza do służby przy 
starostwie w Buczaczu, pozostawiając resztę ną ich 
dotychczasowych miejscach słażbowych. 

Dalej zamianował Pan Namiestnik kancelistę 
sądu obwodowego w Rzeszowie Jana Gołębiowskiego 
kancelistą Namiestnictwa przy Starostwie w Chrzano- 
wie; kancelistg sądu powiatowego w Horodence Anto- 
niego Dziobę Kancelistą Namiestnictwa przy staro- 
stwie w Cieszanowie, wreszcie kancelistę dyrekcji po- 
licjj we Lwowie Grzegorza Ananiewicza kancelistą 
Namiestnictwa we Lwowie. 

Minister oświecenia mianował aauczyciela gi- 
mnazjalnego w Nowym Sączu Stanisława Zarembę, 
inspektorem okręgowym w powiatach Nowy Sącz i 
Limanowa. 


Wybór. Przy wyborze uzupełniającym do Rady 
powiatowej żółkiewskiej, z grupy gmin wiejskich wy- 
brani zostali: dr. Michał Korol adwokat, Leon Barak 
i Iwan Kuk rolnicy. 

P. Stanisław Jasiński, auskultant sądowy, 
przeznaczony został do służby przy ministerjam spra- 
wiedliwości. 

Pogrzeb dr. Bernarda Leowensteina kazno- 
dziei i rabina tutejszej gminy izraelickiej odbył się 
wszoraj przed południem z domu przy ulicy Jagiel- 
lońskiej. Po wyniesieniu zwłok przemawiali nad kas 
rawanem rabin ortodoksów Ettinger po niemiecku, a 
następnie w imieniu rady miejskiej, jak zwykle dr. 
Roszkowski w języku polskim. Konduktowi towarzy- 
szył kilkutysięczny tłum publiczności izraelickiej, aż 
na cmentarz izraelicki, gdzie wygłoszono jeszcze kilka 
mów żałobnych. 

Zmarli. W gabernji Kowieńskiej, w majątku 
Narbmirski zmarł Maciej Sołłohub, oficer wojsk pol- 
skich w r. 1831 przeżywszy lat 86. 

W Żywcu zmarł Franciszek Rybarski burmistrz 
tamtejszy, obywatel wielce poważany. 

Petronela Pałczyńska z domu  Tessarowicz, 
właścicielka realności zmarła we Lwowie w 65 roku 
ŻYCIA. 

Zamiecie śnieżne trwają dotąd pomimo, że 
za cztery dnie rozpocznie się już wiosna. Z powodu 
właśnie zawierachy śnieżnej przerwano w sobotę ruch 
pociągów na linji Baczacz Husiatyn i dopiero może 
jatro zdoła służba kolejowa tor oczyścić i przywrócić 
ruch pociągów. 

Z kolei Karola Ludwika. Z dniem 17 b. m. 
będą między Krasnem i Podwełyczyskami w rach 
Wprowadzone także pociągi nocne Nr. 9 i 10. 

Od tego więc dnia odbywać się będzie na 
wszystkich linjach kolei Karola Ludwika rach wszel- 
kich pociągów bez żadnego ograniczenia. 

Towarzystwo „Harmonja* wybrało preze- 
sem BWO1m na posiedzenia wydziała dnia 12 b. m. 
prof, dr. Gustawa Roszkowskiego, zastępcą dr. Ber- 
Darda Goldmana, dyrektorem admin. p. Karola Skle- 
pińskiego, dyrektorem artystycznym p. Stanisława 
Niewiadomskiego, sekretarzem p. Ferdyn'nda Wło- 
szyńskiego, skarbnikiem p. Adolfa Massila. 

Powodzie. Z zachodniej Galicji dochodzą na- 
stępujące dalsze wiadomości o ruszeniu się lodów i 
o wylewie rzek. W powiecie brzozowskim ruszyły lo- 
dy na Sanie w nocy na 13 bm., a następnego dnia 
utworzył się niebezpieczny zator pomiędzy Sielnicą a 
Ruską wsią w powiecie przemyskim, który zatkał ło- 
zysko rzeki na dwu milowej przestrzeni. 

W okolicach nadwiślańskich, powiatu bocheńs 
skiego połozenie dnia 15 bm. było następujące: Od 
Mszczęcina aż do Ujścia solnego Wisła pokryta była 
lodem, częściowo już popękanym i podniesionym; na- 
tomiast poniżej Uścia lody jej odeszły wraz z lodami 
Raby bez wyrządzenią jakiejkolwiek szkody. Co do 
satora pod Mazczęcinem, to główna trudność w term 
zoł.gału, rż na razie dostęp do niego był niemoża- 
bnym. Dnia 13 b. m. zaczęła woda pomiędzy Pod- 
grabiem a Niepoł micami przelewać się przez wały, 
gdy jednakże nastąpił wylew w Kościelnikach i Ko- 
źlicąch, po stronie rosyjskiej, woda zwolna opadła. 
Mimo to w wielu miejscach przed Niepołomicami 
woda i kry sięgają korony wałów. W Niepołomicach 
żandarmi pełnią służbę dniem i nocą przy chętnym 
udziale ludności. Była nadzieja, że jeżeli deszcze nie 
nastąpią, to zator odejdzie bez wylewu. Środki ostro- 
żności wszędzie zarządzone; łodzie w pogotowiu, 

Z Wieliczki donoszą dnia 14 b. m.: Według 
raportu straży bezpieczeństwa, spiętrzone lody w gmi- 
nie Grabie wczoraj około godziny 6 wieczorem ode- 
szły tak, iż nie ma już obawy, by wylew mógł przy- 
brać groźniejsze rozmiary. Tylko ulewne deszcze lub 
ciepłe powietrze, mogłyby sprowadzić katastrofę. 

Na rzecz internatu Tow. św. Wiacentego 
a Paulo, dia uczniów seminarjum nauczycielskiego, 
pod wezwaniem Św. Józefata, złożył na ręce komite- 
tu wydział powiatowy w Kałusza 10 zł, z puszek 
zaś wpłynęło od p. Waiglowej 8 zł. 93 ct, p, Po- 
dlewskiej Ignacji 3 zł. 28 ct, p. M. Th. 6 zł. 67 ct. 
p. Bilińskiej 1 zł, 43 ct. 

Wszystkim dawcom  zaseła komitet serdeczne 
„Bóg zapłać” i aprasza ze względu, że obecnie po- 
większył ilość wychowanków do 25, o nadesłanie dale 
szych datków w pieniądzach i w natnrze do dyrekcji 
internatu przy ul. Garncarskiej l. 30. 

Samobójstwo w Swoim rodzaju. Przesyce- 
ni życiem ladzie robią sobie sport z tego że wynaj- 
dują coraz mowe sposoby zgładzania siebie ze świata. 
Najnowszym pomysłem jest dać się wyręczyć w tem 
przez kogo innego, jak to uczynił przed kilku dnia- 
mi w Klansenburgu, porucznik pułku piechoty Mon- 
gesius, który zawołał do swego pokoju żołnierza, a 
podawszy mu nabitą przedtem broń, kazał celować 


do siebie, mówiąc: (chcę się przekonać, czy umiesz 


dobrze celować. Celuj do mego lewego oka. Żołnierz | 


Teatr. Dziś „Sprawa Clémenceau“. 
Jutro „Mignon“. 


i 


nie przypuszczając, że broń nabita, posłuszny rozka- į 


zowi starszego, wycelował, 
menderował : „Pal!“ padł strzał i porucznik padł bez 
życia na miejscu. Pozostawił on list, w którym o- 
świadcza, że żołnierz, który go zastrzelił jest zupeł- 
nie niewinny, jakie zaś były powody, które poru- 
cznika skłoniły do tek rozpaczliwego czynu są nie 
znane. 

W Biłce Szlacheckiej odbyło się dnia 1 
marca b. r. w kościele parafialnym pięknie w zieleń 


i kwiaty przystrojonym uroczyste żałobne nabożeństwo | 


za á. p. cesarzewicza Rudolfa przy licznym współu- 
dziale parafjan i całej młodzieży szkolnej wraz z nau- 
czycielami. 

Kraków, mniej poehopny do sejmikowania i 
kupowania sobie popularności za monetę zdawkową 
frazesów i krytykowania wszystkiego, lepiej radzi so- 
bie na swoje niedomagania ekonomiczne. Kiedy u 
nas pomysł założenia spółki szewskiej i bazaru od 
przeszło półroku nie może wyjść z stadjam przygo- 
towawczego, 8 PP. majstrowie biadując na upadek swo- 
ich warsztatów nie pamiętają o przyslowiu: „P a- 
miętaj o sobie, a Bóg ci dopomo że” lecz 
żebrzą pomocy z funduszów publicznych — Kraków 
bez rozgłośnych wieców zawiązuje Spółkę śla- 
sąrBką, jako stowarzyszenie zarobkowe z ograni- 
czoną poręką celem sprzedaży wyrobów ślnsarskich. 
Do spółki tej przystąpiło już 30 tameczoych maj 
atrów, każdy z udziałem 100 zł, i cech Ślusarski z 
udziałem 1000 zł, a niebawem otworzy spółka wła 
any Sklep w Sukiennicach, aby miejscowej i zamiej- 
gcowej publiczności podać towar rzetelnie i trwale 
zrobiony i po cenach pmiarkowanych, 

Nie ulega wątpliwości, że rozamnemu przedsię - 
wzięciu krakowskich ślusarzy uda się wyrugować tan- 
detny towar zagraniczny, a równocześnie podeprzeć 
upadsjące w obec fabrycznej konkurencji warsztaty 
naszych rzemieślników. 

Tam jednak wyrobiło się poczucie solidarności 
i przekonanie, że tylko rozumną, spokojną, pilną 
pracą da się zażegnać przesilenie rękodzielnicze i da 
się żeżegnać tem łatwiej, jeżeli nasi rzemieślnicy. 
zrzekłszy się współzawodnictwa między sobą, pójdą 
falangą przeciw konkurencji fabrycznej i zwalczać ją 
będą — jak rzemieślnicy francuscy i angielscy — 
sumiennem odrabianiem swoich wyrobów. dotrzymy- 
waniem terminu odstawy i pewnem obniżeniem cen 
w stosunku do cən fabrycznych. 

Oto recepta niezawodnie skuteczniejsza niż u- 
gtawiczne oglądanie się na obcą pomoc i wygłaszanie 
jeremjad na nieuczynność zamożniejszych kolegów w 
zawodzie lub skargi na brak poparcia przez ogół. 
„Fara da se" to złota reguła, za którą poszli ślu- 
serze krakowscy, a za którą powinniby pójść nasi 
majstrowie rzewscy. 

Budżetowa rozprawa w Izbie posłów z dniem 
jutrzejszym przejdzie w stadjum najciekawsze. Dziś 
kończy się dyskusja nad etatem ministerstwa obrony 
krajowej, a jutro rozpoczną się obrady nad etatem 
ministerstwa oświaty, i tu zawrze najgorętsza walka, 
bo z jednej strony przypuszczą atak na ministra 
Gautscha posłowie najskrajniejszej prawicy — Lien 
bachery i Zallingery — dla których p. Gautsch jest 
za mało katolikiem i za mało konserwatywnym, a z 
drugiej strony uderzą na ministra Turkowie, Stein- 
wendery, Fiirnkrantze, którzy widzą w nim ucieleś 
nienie wszelkiej reakcji na poln publicznej oświaty. 
W liście prezydjalnej jest zapisanych dotąd 242 mów. 
ców przeciw, 190 za etatem ministerstwa oświaty, 
lecz liczba chętnych do zabierania głosu zwiększa się 
codziennie, i kto wie, czy dziś już nie jest znacznie 
większą. 

Bezwątpienia etat oświaty zapełni sobą po- 
Biedzenia Izby posłów przez cały bieżący tydzień. 

Banda fałszerzy fabrykujących pięcio gulde- 
nowe banknoty, została jak donosi Poł. Corr. wy- 
kryta przez austro- węgierski konsulat jeneralny w 
Skutari. Bandę składają dwaj malarze, Franz Ju- 
risie z Austrji rodem i Radoja rodem ze Skutari, 
obu uwięziono. Oprócz nich należy do bandy kilku 
Albańczyków, kilkn dezerterów z Węgier i Austrji i 
w ogóle różne podejrzane indywidua. Przy rewizji 
znaleziono oprócz w obiegu będących fałszywych pię- 
cio guldenowych not, jeszcze kilka niewykończonych. 

Śniegi i burze. W Wiedniu szalała w pią- 
tek 15 bm. silna burza ze Śniegiem, którego spadły 
ogromne masy. U nas również dzisiejszej nocy do- 
sypało go sporo. W Kattaro i okolicy srożyła 
się w tych dniach gwałtowna burza i wielkie Śniegi 
pokryły 8677. Także w wielu miejscowościach środ- 
kowej Europy spadły dnia 16 bm. ogromne śniegi. 

Wszystkie te wróżby niepomyślne zapowiadają 
jak się zdaje, że pomimo, iż urzędowy termin 
wiosny jaż za parę dni przypada, a jutro zwykły 
dzień, w którym przylatują bociany jako pierwsze jej 
zwiastuny, spóźni ona przybycie swoje zacznie w tym 
roku. 

Konkurs na plany pod przyszły teatr kra- 
kowski został w ubiegłym tygodniu rozstrzygnięty. 
Jurorowie przyznali pierwszą nagrodę firmie Fellner 
i Hellmer wspólnie z budowniczym Prylińskim, drugą 
spółce Odrzywolski i Zaremba z Krakowa, trzecią 
architekcie Zawiejskiemu z Krynicy. Firma Fellner i 
Hellmer słynną jest w całej Europie z budowy wielu 
pierwszorzędnych teatrów, odpowiadających wszelkim 
wymsganiom wygody i bezpieczeństwa. Ne 

Los olbrzymich dóbr na Litwie, które po 
ks. Witgensteinie wzięła w spadku księżna Hoheniohe 
dotąd nie jest rozstrzygnięty. Wprawdzie przyszedł 
już w tych dniach do skutku układ z bankiem pe- 
tersburskim dla handia wewnętrznego o spłatę 6 ml. 
rubli na tych dobrach ciążących, lecz wedle marco 
wego ukazu o cudzoziemcach dobra ks. Hohoulohe, 
jako obcej poddanki, muszą być do lat trzech sprze- 
dane i to osobie nie będącej narodowości polskiej. 
Księżna robi przeciw temu usilne zaviegi, aby otrzy- 
+0 przynajmniej przedłużenie tego terminu lub wy- 
robić obywatelstwo rosyjskie dla swojego syna. 

Statystyka defraudacyj. Węgierskie pismo 
Magyar Themis podaje następujący statystyczny wy- 
kaz kwot zdsfraadowanych w Węgrzech w roku 
przeszłym. Na pocztach zdefruadowano 10.000 złr.; 
w urzędach podatkowych 87.000 złr., w kasach sie- 
rót i depozytowych 100.000 zir, W kasach wojsko« 
wych 14.500 złr., w kościołach 1 cerkwiach 2000 
złr., w urzędach gminnych 57.000 złe. | o 1 
urzędach akcyzowych 3000 złr., w ministerstwach 
42.000 złr., w bankach i kasach oszczędności 
393.000 złr„ w towarzystwach ubezpieczeń: 389.000 
złr., u rozmaitych kupców 142.000 złr., u fabry kan- 
tów 85,000 złr., i u innych prywatnych ludzi 17.000 
złr. — razem więc około 1 miljona złr. 


Z pamiętników starego kupca. 
„wreszcie nie zapominaj mój Synu, iż 
wino można robić ze wszystkiego, nawet z wino- 
gron, ale tego stanowczo ci nie radzę, bo sposób to 
za drogi“... 
W sądzie. 

— Oskarżony! Jak widzę, nie masz żadnego sta- 
łego zajęcia. 

— Przepraszam, zamiatam śnieg! 

— Przypuśćmy... to w zimie, ale w lecie? 

— Czekam, aż śnieg spadnie... 


m 


a gdy Mangesius zako- | 


| Literatura i Sztuka. 


| * Mignon. Jutro przedstawioną będzie po raz 
, pierwszy ma naszej scenie jedna z lepszych oper 
(Thomasa pt. „Mignon*. Odbyta dzisiaj w obec li» 
| eznego grona zaproszonych reprezentantów prasy i 
| przyjaciół sceny próba generalna wykazała zupełne, 
la nader staranne przygotowanie tej opery, która dla 
swej lekkiej i powabaej muzyki zyska zapewne trwa- 
łe u nas powodzenie. Przedstawicielce roli tytułowej 
| pannie Hellerównej już teraz można wróżyć sukces 
į niewątpliwy. 
| rr . 
| Część ekonomiczna. 
| = Z targów zbożowych. Mimo nieznacznego 
obniżenia pszenicy na targach amerykańskich cena jej 
,z końcem ubiegłego tygodnia podniosła się w Berli- 
|nie i Wroclawiu, w Berlinie o 75 fen, a we Wro- 
: clawia o 1 markę, Na targu gdańskim w ostatnich 
| dniach ruch w pszenicy był więcej ożywiony i pano- 
| wało lepsze usposobienie dla towaru transitowego. 
| W okowicie nie poprawiła się tendencja, gdyż 
! Hamburg notoje wciąż ceny słabe, a to loco 19.75, 
na późniejsze miesiące po sierpień, niewyżej jak po 
| 21.25 do 22.50 m. 
j Targ wiedeńaki pomimo utrudnionych dowozó% 
i nie szedł w ślady herlińskiego, gdyż wobec tendencji 
zniżkowej, przejawiającej się od kilku tygodni w han- 
| dlu terminowym, towar gotowy odchodził tylko po 
| cenach zniżonych. Pszenica w porównaniu z zaprze- 
|Bzłym tygodniem nie staniała wprawdzie, ale obroty 
były nieznaczne i oferty kupców nie równały się żą- 
;daniom produkcji, W ogóle nie przejawia się dotąd 
| ani zbytnie zapotrzebowanie konsumeji, ani wydatniej- 
e p'daż ze strony producentów ; są jednak pewne 
wskazówki, że spóźniona wiosna ożywi targi zbożowe 
i podwyższy ceny. 


= W sprawie adresów. Przeważna część nad- 
i chodzących do Lwowa korespondencji nie zawiera 
obok imienia i nazwiska adresatów żadnych bliższych 
wskazówek ułatwiających e. k urzędowi pocztowemu 
sortowanie przesyłek i odszukanie stron, dla których 
te przesyłki są przeznaczone. Częstokroć uwidocznioną 
jest na adresie zamiast imienia strony tylko począt- 
kowa litera tegoż imienia, co tem bardziej działa nie- 
korzystnie na Śpieszne rozdzielenie i doręczenie ma- 
terjału. Drobne mnej zn:ne zwłaszcza firmy kupie- 
ckie i przemysłowe starają się w tej mierze iść w 
ślady wielkich przedsiębiorstw pizevczając okoliczność, 
iż podobnem postępowaniem tamują tok spraw urzę- 
dowych c. k. zakładu pocztowego i ogółowi szkodzą 
i same siebie narażają w danym razie na dotkliwe 
straty. 
W obec wzrostu ludności i przedsiębiorstw, oraz 


* 

rozwoju obszaru miasta Lwowa, daje się nadmieniony 
stan rzeczy coraz to dotkliwiej czuć e.* k. zakładowi 
porztowemu w załatwianiu przeznaczonych mu czyn- 
mości a zażalenia na zarząd pocztowy, wynikające li 


z winy nadawców przesełek pocztowych, w danym 
razie są nienzasąadnione. 

Izba handlowa i przemysłowa jest zatem spo- 
wodowaną wezwać pasów kupców i przemysłowców, 
by w włssnym dobrze zrozumianym interesie postarali 
się o dokładne adresowanie (ulica, liczba domu) nad- 
chodzących dla nich listów i innych przesełek, w ra- 
zie bowiem dalszych niedokładności w tym względzie 
byłby c. k. urząd pocztowy zmuszonym odkładać na 
bok do następnej ekspedycji listonoszów wszystkie 
niedokładnie adresowane korespondencje, aby ochro- 
nić w ten sposób od zwłoki w odbiorze przesełek 
firmy i strony wypełniające Ściśle stosunkami i prze- 
pisami wymagane warunki. Lwów 16 marca 1889. 
Wice prezydent: Kiselka mp. Sekretarz: M. Bodyń- 
ski mp. radzca ces. 


Wiedeń 16 marca. 

Mdłe kursa paryskie i berlińskie już od 
otwarcia wczorajszych czynności wywarły przy- 
gnębiające wrażenie na naszę spekulację. I nie 
można było dziwić się temu, bo w Paryżu — 
— mimo rozpowszechnianych wieści, iż „Comp- 
toir d'Escompte“ nie upadnie, lecz pod kierun- 
kiem hr. Germiny, byłego gubernatora banku 
francuskiego odżyje, zapełniwszy swoje kasy 
świeżym kapitałem akryjnym — zniżka nie u- 
stawała, a obok akcyj dotkniętych najsilniej ka- 
tastrofą „Kupferringu*, cofały się akcje najwy- 
bitniejszych instytucyj bankowych. Przyczyniły 
się do tego pogłoski, iż roboty w przekopie ko- 
rynckim mają być zastanowione i że to przed 
siębiorstwo ulegnie losowi podobpemu do losu 
przekopu panamskiego, t.j. w połowie robót 
zawiesi je z braku funduszów, któremi dotąd 
zbyt szczodrze szafowano. 

Berlin miał innego móla, który mu doku- 
czał. Nim było odrceczenie konwencji rosyjskiej, 
na którą czeka z upragoieniem giełda berlińska, 
a w międzyczasie skraca dłagie chwile oczekiwa- 
nia zwyżką w rublach i wszystkich walorach 
rosyjskich. W kąt poszła więc wojna ekonomi- 
czną z Rosją, a górą radość, że tym razem zwy- 
ciężyli niemieccy finansiści i z rąk francuskich 
wydarli smaczny kąsek ze stołu p. Wisznogradz- 
kiego. 

Dodajmy do tych niepomyślnych depesz z 
Paryża i Berlina mdłe notowania londyńskie, 
gdzie katastrofa paryska podziałała zniżkowo, 
dodajmy jeszcze do tego bałamutne wieści Z 
Belgradu, to o ssmobójsiwie Milana, to o odwo- 
łaniu ztamtąd austrjuckiego posła i o przygotu- 
wującej się ckupacji Serbji przez Austrję — a 
suma tych czynników da nam ową przekątnię, 
po której staczał się wczoraj ruch kursów dalej 
ku zniżce. 


W ruchu tym brały udział vasze renty obok 
akcyj bankowych i papierów transportowych, a 
stosunkowo jeszezs najlepiej trzymały się akcje 
przemysłowe. 

Nie lepszym okazał się dzień dzisiejszy. Z 
Paryża otrzymano znów złe wieści, bo akcje 
„Comptoir d'Escompte“ notowano tam dziś już 
tylko na 200 franków, pomimo iż w ministerstwie 
finansów pod osobistem przewodnictwem p. Rou- 
viera odbyła się konferencja dyrektorów tego 
banku i na niej miano przyjść do przekonania, 
iż dwudziestu miljonami franków da się ocalić 
ten bank przed sądową likwidacją. Widocznie je- 
dnak inaczej zapatrywały się na tę sprawę wszyst- 
kie giełdy, gdyż nie powitały wiadomości o sa- 
nacji „Comptoiru* podwyżką kursów, lecz w wy- 
czekującej postawie oczekiwały wyrównania pa- 
ryskich wypadków. 

Zdanie to podzielała naszą giełda, bo i dziś 
stała bezczynnie, a rozwój kursów był chwiejnym 
i nieznacznym bez wybitnej tendencji ku zniżce 
lub zwyżce. W pewnej części można to położyć 
na karb złego wrażenia, jakie na naszę spekula- 
cję zrobiło przedłożenia rządowe, wniesione dziś 
do Izby posłów, przeciw rozpowszechnianiu za- 
granicznych papierów loteryjnych. 


PRZEGLĄD z dnia 19 marca 1889. 
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Telegramy „Przeglądu“. 


Kijów 17 marca (pryw.) Aresztowano tu 
| dzisiaj 32 żydów, niemających prawa mieszkania 
w Kijowie. Między nimi jest kilku bardzo ma- 
jętnych. 

Petersburg 17 marca (pryw.) Ukazem car- 
skim został zretormowany wydział prawny uni- 
wersytetu dorpackiego. Odtąd językiem wykłado- 
wym w miejsce niemieckiego będzie rosyjski na 
tym wydziale. Niebawem ma się pojawić ukaz 
zmieniający nazwę miasta Dorpatu na „Jurjew*. 

Paryż 18 marca (pryw.) Minister Constans 
polecił oddać znowu kilka jeszcze szpitali Sio- 
strom Miłosierdzia, motywując rozkaz tem, że 
trzeba zbadać, która opieka jest lepsza: Świecka, 
czy zakonna ? 

Jest rzeczą niezawodną, że podczas gdy 
Rotschild należał do Pierścienia Miedzianego, 
agentury jego należały do kontrminy. Tym spo- 
sobem Rotschild i straty swoje wyrównuje i ogro- 
mne zyski ciągnie. Nikt też nie wierzy w szcze- 
rość jego udziału w akcji w celu reorganizacji 
„Comptoir d'Escompte.“ 

Konstantynopol 18 marca (pryw.) Sprawa 
budowy kolei do Angory zawieszoną w skutek 
przesilenia paryskiego, gdyż funduszów miał prze- 
ważnie dostarczać Comptoir d'Escompte. Zape- 
wne utworzy się nowa grupa wyłącznie niemiecka. 

Berlin 18 marca (pryw.) Dia wyprawy Wiss- 
manna odpływa z Hamburga do Zanzibaru 5 pa- 
rowców nabytych, jeden najęty i 1 łódź parowa. 
Europejczyków liczy wyprawa 60. 

Bukareszt 18 marca (pryw.) Liczni osiedli 
w Rumunji emigranci serbscy i bułgarscy wy- 
jażdżają do Se:bji. 

Paryż 18 marca (pryw.). Z uwagi, że po 
otwarciu wystawy tysiące robotników pozostanie 
bəz zajęcia, przygotowuje rząd ustawę, mocą któ- 
rej wały forteczne paryskie i budynki wojskowe 
zostaną zniesione. Przybędzie przez to parcel 
budowlanych w rozmiarach trzeciej części całego 
miasta. — Zniesienie wałów i nowe budowle da- 
dzą zatrudnienie na kilka lat. 

Londyn 18 mercą (pryw.) W dobrach Par- 
nella w Irlandji znalezioro rudę złotą; przy 
chemicznem badaniu jej Parnell mocno poparzył 
sobie rękę i nosi ją na temblaku. 

Sofja 18 marca (pryw.) Osobiste stosunki 
Stambułowa z Risticzem nie są dobre; wiadomo, 
że Risticz dawniej tylko z tutejszymi konserwa- 
tywnymi utrzymywał zupełnie dobre stosunki, z 
Karawełowem tylko formalne, a z Cankowem zgo- 
ła żadnych. Stambułow byłby pragnął, żeby Kri- 
sticza „rząd silnej ręki“ trwał w Serbji jak naj- 
dłużej, mniema jednak, że Risticz będzie się 
liczył ze zmienionymi stosuckami, a potrzeba ra- 
tunku finansów ułatwi zawarcie traktatu handlo- 
wego między Serbią i Bułgarią. 

Książę zamierza w lecie podróżować po ca- 
łym kraju i mieszkać w pałacu koło Warny, po- 
stawionym przez Battenberga. 

Wiedeń 17 marca. Polit. Corresp. ogłasza 
cyrkularz serbskiego ministra spraw wewnętrz- 
nych, wystosowany do prefektów, a odznaczający 
się lojalnością dla króla Aleksandra. W cyrkula- 
rzu tym nakazuje się władzom ścisłe przestrze- 
ganie następujących punktów kardynalnych: je- 
dnakowe w obec wszystkich i ustawami przepisa- 
ne zastosowywanie surowości prawa, wykonywa- 
nie postanowień konstytucji w duchu głównych 
jej zasad, utrzymanie porządku w kraju, ochrona 
bezpieczeństwa życia i mienia, jak również kara- 
nie za wszelkie w tym względzie naruszenia i 
zaniedbywania, a w końcu poszanowanie prawa 
swobodnego wyrażania opinji o sprawach publi- 
cznych i o postępowaniu organów państwowych. 

Paryż 17 marca. W celu sanacji Comptoir 
d'Escompte asygnował Banque de Franee pono= 
wnie 20 miljonów, la Haute Finance złożyła *) 
17 miljonów, a Agents de Change 3 miljony 
Stało się to wskutek konferencji odbytej przed 
południem w ministerjum skarbu, przy czem Rou- 
vier apelował do solidarności i patrjotyzmu 
wszystkich wielkich finansistów i oświadczył, że 
potrzeba 40 miljonów, aby zabezpieczyć dalsze 
istnienie Comptow d Escompte, 

Sekretarz Société de Metaux Eugene, cedo- 
wał cały swój prywatny majątek, wynoszący prze- 
szło 20 miljonów, temu bankowi. 

Wczoraj odpłynęli z New-Yorku do Europy 
delegaci amerykańskich towarzystw kopalni miedzi. 

Belgrad 17 marca. Na cześć króla Ale- 
ksandra odbyły się dziś w całym kraju uroczyste 
nabożeństwa. 

Na nabożeństwie w tutejszej cerkwi kate- 
dralnej byli obaj królowie, rejenci, ministrowie, 
ciało dyplomatyczne i inni dygnitarze. Metropo- 
lita powitał króla Aleksandra z ambony uro- 
czystą przemową. Miasto przystrojone chorąg- 
wiami. Ludność z zapałem witała obydwóch kró- 
lów. Po południu przyjmował Milan na pożeg- 
nalnej audjencji korpus oficerski i damy. Damy 
wręczyły Milanowi wspaniały wieniec. Wieczorem 
miasto było iluminowane 1 odbył się pochód 
z pochodniami. kute 

Rada ministrów udzieliła posłowi w Peters- 
burgu na jego żądanie urlopu; i postanowiła roz- 
wiązać zawarty przez byłego ministra skarbu, 
Rakica, kontrakt dotyczący dostawy tytoniu, na 
który gwałtownie napadano. 

Turs 17 marca. Po południu przybył tu 
Boulanger, witany okrzykami: „niech żyje ale 
także i gwizdaniem. 

Sofja 17 marca. Organ urzędowy Swoboda 
zaleca Ścisłe połączenie się państw bałkańskich, 
aby wystąpić przeciw rosyjskim tendencjom, które 
szczególnie dążą do zniszczenią Bułgarji. Niena- 
wiść Bułgarów przeciw Rosji zg.śnie dopiero 
wtedy, gdy Rosja zezwoli na proklamację Buł- 


*) Przez wyrażenie La haute finance należy 
rozumieć wielkich bankierów, takich jak Rotszyld, 
Pereira, Hirsch i inue wielkie żydowskie domy ban- 
kierowskie. Agents de change to są znowu zwykłe 

Wekselsztuby*, których pełno na Place de la Bourse 
i w Palais-Royal. Tworzą oni solidarne stowarzysze- 
nie, a tem się różnią od naszych „Wekselsztub*, że 
we Francji jest to przedsiębiorstwo koncesjonowane, 


Oto ostateczne notowania z piątku i soboty: gdy u nas wolne, 


| garii królestwem z ks. Ferdynandem jako kró- 
i lem. 

Bukareszt 17 marca. Dawniejsze stronni- 
ctwo liberalno - konserwatywne rozpadło się na 
dwie części: na stronników Catargi'ego i stronni- 

i; ków Vernescu'ego. Catargi zamierza podobno z 
członków czysto konserwatywnych i niektórych 
niezawisłych liberalnych utworzyć nową parla- 
i mentarną grupę „niezawisłych.* 

Petersburg 17 marca. Journal de St. Pet. 
stwierdza z zadowolnieniem, że publiczna opinja 
Europy zaczyna spokojnie zapatrywać się na no- 
we położenie w Serbji, przyczem z naciskiem 
| podnosi, że zachowanie się takie otrzymało im- 
| puls od dzienników niemieckich. Lecz zarówno — 
powiada to pismo — i prasa austrjacka poczyna 
z zimną krwią zapatrywać się na sytuację; a ta- 

| kie zapatrywanie się odpowiada  istniejącemu w 
| tej chwili rzeczywistemu stanowi rzeczy w Serbji 
(1 stanowi nową gwarancję dla porządku i powszech- 
nego pokoju. 
Odesa 17 marca. Przybyła tu ekspedycja 
Aszynowa. Aszynów wraz z niektórymi bliższymi 
swymi towarzyszami zostanie na statku wojennym 
odstawiony do Sebastopola. 
Paryż 17 marcą. Spotkanie się królowej 
angielskiej z królową - rejentką hiszpańską na- 
stąpi w San-Sebastjan dnia 27 bieżącego mie- 
siga. 
Berlin 17 marca. Börsen Courier otrzymał 
upoważnienie do ogłoszenia, że krążące pogłoski, 
jakoby król Milan miał zamiar wstąpić w pono- 
wne związki małżeńskie, są zmyślone. 
Brukselja 17 marca. Według aktu oskarże- 
nia sporządzonego w sprawie 27 anarchistów, był 
Defuisseaux duszą sprzysiężenia. Oskarżeni anar- 
chiści chcieli wywołać ruch rewolucyjny, a plan 
ułożyli sobie taki, że uzbrojone bandy, wzmocnio- 
ne przez rewolucjonistów z Francji, miały wyru: 
szyć przeciw Brukselji, ją zdobyć, króla wygnać, 
a rząd obalić. Nadto istniał zamiar wysadzić 
wszystkie mosty w powietrze i przerwać komuni- 
kację kolejową i telegraficzną. 
Belgrad 18 marca. Wczoraj wieczorem od- 
był się urządzony przez obywateli miasta wspa- 
niały pochód z pochodniami przy współudziale 
wszystkich stowarzyszeń śpiewaków z chorągwia- 
mi, przyczem około 300 najznakomitszych bel- 
gradzkich obywateli niosło pochodnie. Na ulicach 
i przed konakiem były ogromne tłumy ludności. 
Król Aleksander pokazał się wraz z ojcem w 
średniej loży balkonowej, zaś rejenci i ministro- 
wie znajdowali się w obu lożach pobocznych. 
Kiedy publiczność spostrzegła króla, podniosła 
entuzjastyczne okrzyki. Towarzystwa spiewaków 
odśpiewały hymn królewski, poczem burmistrz 
Karabiberowicz zwrócił się do króla Aleksandra 
z piękną przemową, na którą Milan odpowie 
dział w imieniu syna, podnosząc że król Aleksan 
der tembardziej czuje wdzięczność i miłość ku 
wiernym Belgradczykom, że jest pierwszym pa- 
nującym w Sarbji, który jest dzieckiem Belgradz- 
kiem; lecz również przepełniony jest gorącą mi- 
łością ku całemu narodowi, ponieważ on to jest 
tym pierwszym panującyta serbskim, który ujrzał 
światło, kiedy Serbja już była swobodną i nie- 
zawisłą. 

Dziękując serdecznie w imieniu syna, Milan 

wyraził szczerą swoję radość, że jego  abdy- 

kację, jak to wypowiedział burmistrz, przyjęto z 

wdzięcznością i podziwem, a syna jego powitano 

z tak szczerym zapałem. Następnie zaklinał na- 


dzą się zebrać w 3 punktacb, mianowicie: wzmo- 
cniona republika, przywrócona władza i zabez- 
pieczona wolność. A ci nigdy nienasyceni, którzy 
gwałcą wolę narodu i mnie oskarżają, jakobym 
dążył do dyktatury, czynią to tylko, aby masko- 
wać dyktaturę, którą sami wykonywują. Denun- 
cjują mnie oni przed światem, jakobym należał 
do stronnictwa monarchicznego, ale to jest kłam- 


rejentów. 

Przemowę swoję zakończył Milan okrzykiem 
kach i powtórnem odśpiewaniu bymnu obsj kró- 
Aleksandrowi wspaniale wykonany mimorjał. 

Całe miąsto świetaie iluminowane. 
wiedział: „Doktryny stronnictwa narodowego da- 
stycznych. 

Mówca wzywa wszystkich dobrych Francu- 
Konserwatyści, którzy za mną idą, nie pojmują 
wskrzeszenia monarchji bez wewnętrznego Wstrzą- 
czy. Mowa kończy się jak następuje: 

Zwracam się zarazem do konserwatystów i 
wypowiem względem nich Żadnego podejrzenia, 

Nikt nie oskarża partji 
giczne sprzysiężenie. Cel, do którego ona dąży, 
Wypowiadam otwarcie do czego zmierzam, żą- 

ze mną celu dążą, a współudzałem innych 

Celem tym jest republika, ale nie republika 
rząd, słabych i małych obroni, interesami ludu 
nuje swobodę jednostek we wszelkich jej formach, 
ze wszystkich swobód najwspanialszą i najbar- 

niech żyje republika, niech żyje wolność !* 

Przed Boułangerem mówił senator Naquet, 
ażeby krajowi przywrócić spokój religijny. Miano- 
tyka w sprawach religijnych powinnaby być za- 
kiego. . 

Wiedeń 18 marca. Posiedzenie Izby posłów. 
od należytości pożyczek zaciągnąć się mających 

Traktaty Austro - Węgier z Luxemburgiem 
d 
próbek wprowadzanych przez komiwojażerów) Izba 

Berlin 18 maroa. Władza zawiesiła na pod- 
pisma Volkszeitung. Spodziewane jest jeszcze dzi- 


ród serbski, aby żył w zgodzie i kochał nowego 
króla, a uszanował nowy stan rzeczy i prawa 
„Niech żyją!* na cześć Belgradczyków. 

Po kilkakrotnych entuzjaztycznych okrzy- 
lowie cofnęli się do swoich apartamentów. Bur- 
mistrz udał się do konaku i wręczył królowi 

Tours 18 marca Boulanger w mowie swo- 
jej, którą miał na bankiecie, między innemi po 
stwo. Nie ja, ale oni jedynie szkodzą republice 
przez to, że prowadzą politykę w celach egoi- 
zów, ażeby się skupili dokoła niego, w celu umo- 
cnienia rzeczypospolitej przez oczyszczenie jej. 
śnienia i są za republiką tylko pod warunkiem, 
że lud bezpośrednio zapytany, za nią sę oświad- 
starych republikanów, którzy mnie otaczają; nie 
żadnego dwuznacznika! j 
narodowej ani o monarchiczne, ani o demago- 
nie potrzebuje obawiać się światła dziennego. 
dając współdziałania tych, którzy do jednego 
gardzą, 
parlamentarna, lecz taka, która Francji da silny 
zajmie się jak najszczegółowiej, a wreszcie usza- 
w pierwszym rzędzie zaś wolność sumienia, tę 
dziej uszanowania godną. Niech żyje Francja! 
kładąc szczególny nacisk na zamiar Boulangera, 
wicie teraźniejszej ropublice tak szkodliwa poli- 
niechana, a kwestja konkordatu uregulowana w 
duchu odpowiednim do żądań narodu francus- 
Rząd przedłożył projekt do ustawy o uwolnieniu 
z powodu zniesienia prawa propinacji w Galicji i 
na Bukowinie. 

(w sprawie uznania praw ubogich) i z Niederlan- 
ami (w sprawie wzajemności przy traktowaniu 
zatwierdziła. 

stawie ustawy o socjalistach dalsze wydawnictwo 

siaj urzędowe ogłoszenie w tej mierze. Wczoraj- 
szy numer zawierający artykuł wstępny p. t. 


3 


został skonfi” 


„Kartka wspomnień z 18 maroa* 
skowany. 

Paryż 18 marca. Pisma konserwatywne o- 
świadczają, że mowa  Boulangera w Tours nie 
w płynie bynajmniej na ich polityczne stanowisko. 
Republikańskie dzienniki zarzucają Bonlange- 
rowi, że się umizga do duchowieństwa. Oportu- 
nistyczna lispudliquż frencaise oświadcza, że na 
mowę Boulangera należy odpowiedzieć czemś 
więcej niż prostą pogardą. 


az 


Madesłane. 


| - ma 
—_— i n 


4 Losy wągiersk. Banku hitotecznego 


trzy ciągnienia rocznie 
Główna wygrana : 


50.000 zł. w. a. 
sprzedaje najtaniej 
także na spłaty miesięczne po złr. 5. 


August Schellenberg 

Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 

„Zlecenia z prowincji uskutecznia się bezzwło- 
cznie bèz doliczenia prawizji, na żądanie za zá- 
lizką pocztową. 

Wydswnictwo gazety losowań ‚Nadzieja‘. Pre- 
SE roczna wa Lwowie zł. 1'70 na prowin- 
c'i zł. 180. 


EOT) CLEANER 
EE ia win 
Przyjechali do Lwowa 
dnia 18 marca 1889. 


Hotel Żorża: St. hrabia Tarnowski z Śnia- 
tynki. M. hr. Łoś z Czyszek. Ż. Mikułowski z Po- 
znanki. A. br. Cetuer z Podkamienia. Z Trzecie= 
ski z Dynowa. J. Romańska z Wołynia. E. Je- 
łowicki i J. Jodko z Podola ros. T. Wysocki z 
Uwina. A. Stange z Wrocławia. E. hr. Starzeński 
z Korneuburga. 

Hotel Europejski: W. hr. Zawadzki z Tarno- 
pola. R. Gliicklich z Pragi. K. Kędzierski z Tan- 
nik. M. Laufer z Wiednia. J. Kunaszowski z Per- 
kowa. A. Mysłowski z Skoropca. M. Boniewski z 
Gródka. S. Kopczyński z Podola. J. Brody z Wie- 
dnia. W. Starzyński z Dryszczowa. A. Ligęza z 
Magierowa. 

, _ Hotel Angielski: M. Zieliński z Worobijów- 
ki. F. Stanek z Wiszenki. K. Udrycki z Stanisłą- 
wowa. F. Geisler z Łopatyna. T. Przesmycki z 
Flalicza. F. Czerniekowski z Klimkowięc. H. Po- 
tworowski z Sławny. S. Bronikowski z Poznania. 
F. Jasiński z Zahaypola. J. Białoskórski z Bybła. 
F. Malinowski z Bursztyna. C. Lekczyński z Re- 
menowa. W. Jarecki z Nowosiółek. 


Z zbożowych targów. 


18 marca | Lwów EEMILEEH Poz 


Doa 50-—7.10]6:50 —7.05|6-85—7.40 
yto 5. 5.8015. ——B.20|4.70—5.15 
Jęczmień .50—6 50|5.20—6.50|5.——6 75 
Owies .25—%5 85]5.16—5.75|5.——5.50 
Grach — 10 —16.— 10.—|4.40 9.— 
Wyka 80 -- 6 —[5.20—6.— |4.10—4, 

Rzopak 12 8018 10|12.7013-40]10.—11.15 
Lojemką . —->— ~| - — —|-———— 
Konia. egez. |50 —65—.|50 —64 —|50 —,63—|55.—48.— 
Kenic. bisis |10.—60.—-]50,—60 —|48,—59 .—|31.—85 — 
Eonia szwsd 75 -—-|—-———|———  —|—— 20 80 


wizyztko zt 100 kilo netto bez worka. 
Rzepak poszukiwany. 


AK PPP——-—-—--—-LLLLLLŚLccrorgecga Lr 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 18 marca godz. 1. min. 45 


Akcje kredyt. 30210 Węg. kolej półn. 
Alpiny 61 90 wschodn. 178:— 
Kredyty węg. 30925 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 128:25 kom. 149:— 
Uniony 228:25 Akcje tyton. 113-25 
Ludwiki 203'75 Gal. obl:indem. 104:50 
Nordbahny 253:— Elbethale 203:50 
Lombardy 99 75 Liinderbanki  223— 
Losy tureckie 23:25 Renta zł. węg 101:50 
Staatababny  239— Bankvereiny 10875 
Czerniowiackie 229 25 Renta węg. pap.94 20 
Ruble 1:29:25 


Usposobienie silne. 


Lwów. Z Izdy handiowej 18 marca 1889. 
1. Akcje za sztukę. 
płacą żądają 


bez kuponu bieżącego 
z dywidendy ; 
Kolej galic. Kar. Lud 200 zł. m.k. 203 25 206 50 


„ |lwow.-czer-jass. 200 zł w. a. 228 50 231 50 
Banku hip . galic., 200 zł w a. 289 — 293 — 
„ kredyt. galic. 200 zł, w 8. -—— — 216 — 
2 Listy sastawne sa 106 ør. 
Banku hyp. galic. 5 pre. w, n, 100 10 101 10 
6%, Listy zastw. Galio. Zakładu 
kredytowego ziamskiego 36 let. — — — — 
Banku hyg. galio. 5 pro.1G9, pr. 108 15 104 15 
Banku krajowego 4*j4";, W. a, $7 — 48 — 
Tow. kred. galic. Bos p p 100 80 101 80 
LJ s * 4 t S M 96 — 97 — 
ma. ZOE w 100 80 101 80 
x è s 4» s a 93 25 94 50 
4 = a rige s 97 90 88 90 
» A 443 „Z 92 25 98 50 
3. Listy dłużne sa 100 ar. 

G Z. kr.wł. (=) 6%) 3*, wlikw. — — 57 50 
s s s u 4d) Dns Zojąt p — -— 48 — 
4. Ubligi za 100 gr. 

Indemnizacyjae galic. 5 pre. m. k, 104 20 105 20 
Kom. banku kraj. 5 prc. w.a. l. em. 100 — 101 — 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pro, w.a. 104 — 106 — 

a u n 1888 4tj4%, „, 96 10 96 — 
8 Losy. 
Losy miasta Krakowa . . . . . 22 — 24 — 
A a  tanisławowa . . . . 338 — 35 — 
6. Monety. 
Dukat holenderski e.s r + o 0.64  B.74 
Dukat cesarski . . . . . . . 5.66 576 
Napoleondor . + 10 «Met 4 Fw ABI68K RDMAU= 
Półimperjał rosyjski. . . . . . 9.86 9.96 
Rubel rosyjski srebrny , . . . . 1'36 148 
A s papierowy.. „ . » F274% 129%; 
100 marek niemieckich . . . . 5930 60:30 


C. k. jen. Dyrekcja kolei państwowych. 
1 wyciag Seena oer k s 
ważnego od 1 pażdziernika 1888. 


wa p wają do aowa : 
„ 1. godz. 18 m. w nócy, z Budapesztu, Lawoczuego. 
Stryja, Kroma, Chyrowa, Husiat a, P taninan ieil Stryja 
8. godz. 6 m. zrana, z Suohej, Chyrowa i Stryja. 
godz. 20 m. popołudniu, z Suchej, Chyrowa, 
tanisławowa, Stryja. 


8 
aiatyna, 
7 gods, 40 m. wiesrór, s Hasistyna. 


4 PRZEGLĄD z 'dnia 19 marca 1889. 
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50) RZ | zachowując sobie karabin arabski, którego dono- | ków jałowcu i różnych krzewów. Idąc tak nie Marcel poprowadził swego przyjaciela doj W tej chwili było właśnie wpół do dzie“ 
śność była daleko dalszą wprawdzie, ale który | rozmawiali z sobą, od czasu do czasu tylko rzu- | jednej z tych kępek zieleni, o których wspomina- | wiątej wieczór. 


natomiast miał tylko jeden nabój naraz. cając sobie krótkie urywane słowa. liśmy przed chwilą i powiedział mu: O dziesiątej bębny blokhauzu ozwały się na 
Pasy zaimprowizowane z uciętych kawałków Nakoniec dotarli do płotu agawy, stanowią- | — Wśliźnij się między te krzaki, przykucnij | capstrzyk; potem wszelki odgłos ucichł i nie nie 
U 


płótna od pakowania podtrzymywały pistolety i| cego odgrodzenie opustoszałego domku Marabuta. | i czekaj... słychać było prócz szmeru morskiego wietrzyku, 
kordelasy, kieszeni zaś obu młodzieńców nałado- | Tu zwrócili się na lewo i niebawem znaleźli się| — Dobrze.. szeleszczącego pośród gałęzi lasku i wycia sza- 
POWIEŚĆ wane były nabojami. pośród pola kukurudzy, celu nocnej ich wy- | — Ja zajmę pozycję o sto pięćdziesiąt Bo" po bay w oddali. pode e i 
SES cieczki. stąd, w cieniu tego drzewa cytrynowego, które ; wie godziny tek minęły. Marceli począ 
Esawerego de Montśpin. XXIII. Jeden bok tego pola biegł wzdłuż ścieżki. | tam widzisz... Jeżeli dziki akdi, jak to jest | obawiać się, że rezultat nocy spędzonej niezbyt 
-W NOC W AFRYCE. Drugi dochodził do krawędzi lasku, którego drze- | prawdopodobnem, nie strzelaj inaczej jak na pe- | wygodnie, pod gołem niebem gotów nie odpowie- 
iCiąg dalszy). da 4. t , wa nie były wprawdzie zbyt wyniosłe, ale który | wno i staraj się mierzyć twe strzały przez ramię... | dzieć zupełnia oczekiwaniom. 
W chwili kiedy kapitan i Prowansalczyk za- | za to zarosły był gęstwą krzaków ciernistych, | Wystrzeliwszy nie opuszczaj twego posterunku i Nakoniec jednak, cokolwiek przed północą, 


puszczali się w dolinę Bakhe-Derre, księżyc w jtworzących wał nieprzebyty niemal. Kilka klom- | natychmiast nabijaj broń ponownie... Na te zwie- | szmer rozsuwanych gałęzi podczas pośpiesznego, 


ócz t i ieli j- 4 BEŻ 3 : z 5 > taksa S 
Oprócz tego on i Jerzy mieli po parze pi pełni, okrągły a czerwony jak miedziana tar- | bów tskichże samych krzaków wznosiło się tu i| rzęta nikt tu nie polował, możliwem jest przeto, | rączego jakiegoś biegu, ozwał się od strony lasu, 


stoletów. ; > ę | 
5 . PX. (cza, zawisł na wierzchołku jednego ze szczytów | owdzie pośród pola niby wysepki zieleni. że wprędce przyjdą do siebie po pierwszej po- | w tym samym zaś czasie stado złożone z siedmiu 
„ Broń ta została nabitą starannie i kiedy po Atlasu, rozlewając blade swe światło po wszyst- Wepaniałekiczód e rozrastało się | aż a ar dać się zabic ZNOWU .. AAAA Hzików, na których czele szedł stary 
Ear on yy Gorch noc zupełna zapadła, przy- | kich wydatniejszych częściach malowniczego krajo- | na skraju drogi. | — Bądź spokojny, nie zapomnę twych wska- | dzik olbrzymich rozmiarów, puściło się ku polu 
Jaciele gpnéoili b o Jane, zaleciwszy szczupłej je- brazu, a pogrążając resztę w zupełnej ciemności | — Stój! — szepnął kapitan niezmiernie ści: | zówek. kukurudzy minąwszy tuż obok Jerzego, a nato- 
go załodze, aby stała więcej niż kiedykolwiek w |; nadając drzewom i skałom dziwaczne i fanta- szonym głosem. — Przybyliśmy już, teraz chodzi Jerzy przykucnął w krzakach. Marceli od- | miast podążając wprost w stronę, w której stał 
A faaoti igal nie niepokoiła się nadmiernie po- styczne kształty. ; ý ų o zajęcie posterunków... dalił się i tak jak był powiedział, oparł się o | Marceli. 
stysząnemi wystrzałami. 4 . Dwaj przyjaciele podążali ścieżyną nadzwy-| — Umieść mnie, gdzie zechcesz — odpowie- | pień cytrynowego drzewa, nabiwszy poprzednio C. d. n. 
Marceli dał Jerzemu Herbert dubeltówkę, I czaj wązką, wiodącą pośród istnego szpaleru krza- | dział mu Jerzy. karabin i spojrzawszy na zegarek. 
2022 = | omas peja EEC 


W największym wyborze poleca po najniższych cenach 


Chustki „Himalaja* flanelowe i włóczkowe Magazyn F. KNAUER i SYN 


prawdziwe pledy angielskie pca „Złotym Lwem“ we Lwowie. 


TA. s; ke , NEM | wa 


MG" Specjalne TĘ 


do domowego użytku i krawiectwa damskiego 


Maszyny do szycia 
Singera nożne i ręczne 
MEJ" na raty. ÐI 
Nożne do wyboru z 3ch najle, szych fabryk zagra- 
nicznych po 60 i 65 złr. 
Ręczne zagraniczne po 36, 46 i 48 złr. 
Nożne wiedeńskie po 36 i 42 złr. 
Ręczne 4 po 32 i 38 złr. 
Gotówką o ID procent taniej 
Gwarancja 5 lat 


Tutak cygaretowych hygienicznych 


1000 sztuk od zł. 1'20 (najlopsze zł. 1:60.) 


Wysyła za pobraniem do wszystkich miejscowości 
Krajowa fabryka Tutek cygaretowych 
ad |) LJ w 
S$. W. Niemojowskiego 
2485 Lwów, Bynek 25. 
Opakowanie gratis. Przy 5000 koszta transportu ponosi 'abzyka. 


Firma Kupiecka 


ALBIN SOLECK I 


we Lwowie, 


poleca wszystkim sferom społeczeństwa krajowego składy swe 
towarów korzennych i wyrobów młynarskich w ulicy Wałowej 
l. 11. tudzież skład towarów mięszanych w ulicy Gródeckiej 1. 52. 
Przedsiębiorstwo kierowane sumiennie, podług zasad chrześcijań- , 
skich, obliczone tylko na korzyść godziwą i nieodzowną, nie po- 
sługuje się uwłaczającymi Publiczności kupującej fortelami, przez 
podniesienie urojonych właściwości towarów, lnb wskazywanie 
wymarzonego pochodzenia takowych Z wyjątkiem wina szampań- 
skiego, którego cały zbiór zaledwie wystarcza na potrzeby moca- 
rzy giełdowych, będących obecnie wyłącznymi posiadaczami winnic 
w Szampanji i na stoły monarchów europejskich, nie ma w skła- 
dach firmy żadnych falsyfikatów, wyrabianych częstokroć z doda- 
niem zjadliwych trucizn, niewątpliwie nader szkodliwych dla orga- 
nizmu ludzkiego. Firma zatrudniając ludzi w kraju i dla kraju rze- 
telnie i statecznie pracujących, adresuje prośbę uprzejmą o danie 
jej pierwszeństwa, do tych obywateli krajowych, którzy sprowa- 
dzają towary na potrzeby dumowe od obcych i zagranicznych 
firm kupieckich, opłacających podatki na rzecz skarbów obcych i 
zatrudniających ludzi zszeregowanych przeciw naszemu społe- 
czeństwu, w celu jego zagłady. 


7 lub 6 pokoi, przedpokój, balkon, weranda, kuchnia 
ete, od lgo maja; 6 pekoi, przedpokój, weran- 
da, kuchnia etc. od 1go maja, 4 pokoje, przed- 
pokój, balkon, weranda, kuchnia ete. od 1go lipca 
wszystke przy ulicy Brąjerowskiej. Odpo- 
wiednie wygodne pomieszczenie dla służby. Spiżar- 
ki, wodociągi, łazienki. Informacje udziela tylko Ma- 
rząd.realności Emila Bertemiliana Bra- 
250% 23—? jera, ul. Brajerowska 10. 


"I "w 


Maszyny do prania 
Patent Iwanicki 


z fabryki we Lwowie po 60 zł. 
wiedeńskiej (D. Flir vorm Franz Wertheim Wien) 
mniejsze po 90 złr. pierze dzieunie 400 sztuk 
większe po 100 złr. ,, e 800 ,, 
Moje maszyny do prania piorg uadzźsy;jiaj czysto zaoBzozęd:ają 
bielizng o 100%, i uznane przes rzeczoznawców 78 najłepsze jakie 


U 


iż z POWIE > : 
I» HEr- = $ ag Ę A M Bieliznę, która dobrze i wygzdrieleży, kupić można tylko u samego fabrykanta w ogóle istnieją. 
AEP EA -E ARE Z i F i Jó a ki 
ZEE SE BEE ranciszek Derbohlaw. ózef Iwanicki 
SARZE sm BŹ% Z$sEEĘ we Wiedniu. IX. Pramergasse Nr. 22, 2578 mechanik. 
5 | Ar RZE SB Z EEEE: Jedynie dla tigo, że sam wyrałiam bieliznę, Lwów, Hotel Zorga. 
> EA ERE WIĘ 8 "aw" mogę dostarczać kielizuy, która dobrze i wyg dnie Z 
„EN BK PIGE EE-D RE PCA |: leży, dla mężczyzn, dam i dzieci rod gwarancją, 
M (RE EPA EZE BRE SOME że tylko z dobrego reaterjału, po censch jak naj- 
AN mie z E EE aee paz Ey ° |. „tańszych: 
> Sl: ata : Prąd SEA z R” EH F EK g" Koezule męskie biała . . złr. 170, 2—, 8— 
SZ EEEE CECEERKEKTKEFE EECZE ,,  kretonowe kolorowa ,¿, 2:25, 250, 2:75 P, y . 5 ATY 5 
Dlr sS jas ziad aS $o Kslesony mę<kie, biało .  , 1:20, 160, 1-80 Z powodu zmniejszenia kosztów utrzymania, ceny znacznie niższe miż przedtem. 
22 z |! z dg: = Z > szą — si PZ g 5 ej i 
B— |--Z EERTE À BEJE JE E 3% Spam Bielizna normalna, pod gwurancią, że z najlepszej wełny i tylio w naj- EY za: GK g 
TISCEEIZEENETERE ZE lepszym gatunbu, systemu prof. Gustawa Jaeg®a. 2667 2-10 ; aE 
TEEL LERCE E EE am Zamówienia z prowincji wykonują się pod gwarancią sumiennie. = 55 3 


Mustrowane cenniki wysyłają się gratis i franco. 
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Fa | TAGE TEKA Pierwszy lwowski zakład pogrzebowy 
Z XKKAXKKAKXKAKAXSXKKKIOKZKKA xx a= a p 


PUDALAB 
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